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Nr. 418. Kraków, Czwartek 19. Sierpnia 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie C kor.,
ta odnoszenie do domu dopłaca się

*10 hal m iesięczni*

Na p row incji miesięcznie z dw ura 
zową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno

razow ą przesyłką 2 kor. 70 h.
K w artalnie z dw nrazow ą przesyłką 
!• kor. 80 h., z jednorazow ą przesyłką 
8 kor. W państw ie niem ieckiem kwar
talnie 10 kor., w innych państw ach 
kw artalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cena narta u pojedynczego 
1t halerzy

GŁOS
Listy pieniężne, przekazy na prenu 
mera tę 1 kiseraty nadsyłać naiez , 
franco do Administracji , 'Tłosu Nt 
rodn“. — Prenumeratę i] óez op„ 
ważnionych agencji pr jmuje kaid > 
urząd pocztowy w obręoie monarch 
i w państwie niemieckiem. Reklamc. 
cye nieopieczętowane nie podlegaj: 
opłacie pocztowej. — RękopisA* 

* radakcya nie zwraca.

Wychodzi dwa razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

\DKBS KBD_ UL iw. Taauasa L 55 
Air. tatogr^ „On  Narada- Krakit. 
TaMoi raiakcyjny Nr IM. -  TiMo* 
■ te a k ln ty l  I drakenl Nr. 5544

OGŁOSZENIA (inaeraty) p.cyjmaje Aimlnłatracya „Głosu Narodu", ulica »w. Tomasza L. 55. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 50 haleny, skład UDelaryotny, liczbowy, od wierna 10 hal. Nadesłane po 60 haL od wiersza. -  Nekrologi l 1 d. 10 U l. m 
wlaratk. — Załączniki do „Głosa Narodu" (prospekty, cyrkul»rze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się ta cenę 5 kor. od 100 egs. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prennmeratorAw Zamiejscowa ogłoszenia prtyjmnje w W M rii Haaaensteta i Vogier

M, Dakes, d  Schalek, E. Braun, R. v  H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Bodapeasde J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Nowa ustawa 
w obronie konsumenta.

Przed kilku tlni.mii weszło w życie rozporzą
dzenie cesarski o z dnia 7. sierpnia 1915 I. 228, 
l,»z. u. ])., obejm ujące przepisy, m ające na celu 
/ a o p a t r y w a u i e I u d n o i  e i w n i e /. li e- 
d n e p r z e d m i o t y  u ż y  t k o w e, przez 
k tó re  rozum ie ustaw a n ie ty lko  a r ty k u ły  spoży- 
wc: e. lecz w ogóle tow ary  służące do zaspoko
jenia koniecznych jm trzeb życiow ych dla ludzi, 
i na pożyw ienie d la  bydła, jak  rów nież suro
wiec. z k tó reg o  w yrabia się tak ie  tow ary . Usta
wa ta  w chodzi w m iejsce do tychczas obow iązu
jącego  w tym  w zględzie ces. rozp. z dnia 1 sier
pnia 1914 L. 194 Dz. Szeroki ogół znał tę 
ustaw ę jedynie z no ta tek  k ron ikarsk ich  o zasą- 
dzeniach handlarzy , za sprow adzanie tow arów  
pow yżej cen oznaczonych ta ry fą  m aksym alną 
(>? 7 daw nego rozporządzenia), jtotem zaś o n a  
nie zw róciła uw agi. D zisiaj, g d y  po dośw iadcze
niach poczynionych w ciągu roku obow iązyw a
nia ces. rozporządzenia z dnia 1 sierpnia 1914, 
zaszła po trzeba  rozszerzenia jego przepisów , ce
lem zapobieżenia nowym  formom lichw y tow a
row ej i w  tym  celu w łaśnie w ydano ces. rozp. 
z 7sierpnia 1915, w arto  się bodaj w zarysach 
zapoznać z tą  nową ustaw ą.

< łstrze u staw y  zw raca się przeciw  w ykorzy 
staniu  przez niesum iennych spekulan tów , n ad 
zw yczajnych stosunków  gospodarczych  położe
niem w ojennem , a celem jej jest ochrona konsu
m enta. A hy zaś dojść do tego  cołu zezw ala u sta 
wa na środek  bardzo rad y k a ln y , jakim  jest za
jęcie i w ykupno przez państw o od producentów  

i hand larzy  niezbędnych a rty k u łó w  u ży tk o 
wych. Upoważniła ona po lityczną w ładzę k ra jo 
wą. ab y  w razie po trzeby  zarządziła  s tw ierdze
nie zapasów  żyw ności i innych niezbędnych 

przedm iotów  użytkow ych, a po ogłoszeniu ta 
kiego zarządzenia obow iązani są w ytw órcy, 
handlarze, dom y składow e itp. donieść w ładzy 
o ilości i rodzaju  -. apasów  w ciągu term inu o- 
znaozonego w obw ieszczeniu. Zaniedbanie ogło
szenia k a ran e  jest przez w ładzę po lityczną grzy
wną do 20<K) K, lub aresztem  do trzech m iesię
cy. N astępnie polityczna w ładza k rajow ą w po
rozum ieniu z rządem  wojskow em  upow ażniona 
jest do zażądania od p roducentów  i hand larzy  
zdeklarow anych  zapasów , a to  celem zaopatrze
nia ludności k ra ju , pow iatu  lub gm iny, ci zaś 
obow iązani są  zapasy  te  dostarczyć  za w ynagro 
dzeniem , k tó rego  w ysokość, w razie braku  po
rozum ienia, oznacza sąd w ^ s tę p o w a n iu  nie- 
spom em  po w ysłuchaniu  znawców. Rozm yślne 
n iedostarczenie zapasów  wbrew  nakazow i, jak  
również rozm yślne za ta jen ie  zapasów  stanow i 
w ystępek  k a ra n y  przez sąd ścisłym  aresztem  od 
jednego m iesiąca do roku. z k tórym  może być 
połączona grzyw na do dw udziestu tysięcy  K.

Nie sięgając jednak  do ta k  radykalnego  śro
dka jak przejęcie tow arów  przez państw o, daje 
ta u staw a  możność ochrony konsum enta , p rzy  
jiom oey dalszych  przepisów , regulująeycli s to 
sunek konsum enta do hand larza . U staw odaw ca 
przew iduje że [tołożenie w ojenne pociąga za 
sobą skąpą lub chw iejną podaż, k tó re j w yzys
kanie  w czasach norm alnych jest zresztą gospo
darczo uzasadnione i dozwolone.

W czasie w ojny jednak  egoizm gospodarczy  
musi ustąpić wobec donioślejszych celów, a to 
eo w czasach norm alnych nazyw a się ..w yzy
skaniem  szczęśliwej k o n ju n k tu ry " . stanow i w 
czasie w ojny ..niedozw olony w yzysk" i je s t k a 
rygodne. Nie można bowiem pozwolić, ab y  je 
dna i to przew ażna część obyw ateli ponosiła o- 
fiarę zdrow ia, m ienia i życia, d ruga zaś część 
wybrana-., zbierała sam e karzyści. W norm ach 
karnych  te j u staw y  tkw i przym us do społecz
nego zachow ania się całej ludności, do so lidar. 
dnośei w szystk ich  obyw ateli. Gana spraw iedli
wa niezbędnych a rty k u łó w  nie może być w cza
sie w ojny ustanow iona przez sw obodną grę sił 
gospodarczych, lecz sprzedaw ca musi postępo
wać uczciw ie i przyzw oicie, zadaw-alniając się 
obyw atelsk im  zyskiem . T ak i przym us je s t zwła
szcza niezbędny w społeczeństw ie. wr k tó rym  
handel ow ładn ięty  jest przez żyw ioły obce, je 
dynie pozornie so lidaryzu jące się z resztą spo
łeczeństw a, gdyż tego rodzaju  kupców  w yłącz
nie obaw a przed k a rą  skłania do postępow ania 
bodaj w zględnie przyzw oitego. Szereg przepi
sów (§ 11 oraz §§ 14 do 17) regulu je  pod su
row ą san k cy ą  k a rn ą  nieuczciw e, liieobyw atcl- 
skie, niespołeczne postępow anie kupców  i po
średników , zakazu jąc  w ykupyw anie tow arów  
„p rzy  ro g a tk ach " , wr drodze na ta rg . lub też n a  
ta rg u  przed oznaczoną d la  han d larzy  godziną 
pod zagrożeniem  k arą  pieniężną do 5 ty sięcy  
koron , w zględnie aresztem  do 6 m iesięcy wr dro
dze adm in istracy jnej. P odbijanie cen do n ad 
m iernej w ysokości s tanow i przekroczenie k a ra 
ne przez sąd aresztem  od jednego tygodn ia  do 
fi m iesięcy, z k tó rym  m ożna połączyć grzyw nę 
do 2000 tysięcy  koron, zaś za drugim  razem  
spraw ca k a ra n y  jest już za. wrystępek  aresztem  
ścisłym  od jednego  m iesiąca do jednego roku, 
a jak o  k arę  dodatkow ą, grzyw ną do dw udziestu  
ty sięcy  koron.

Podobnym  karom  pod legają  hand larze i fa 
k to rzy , k tó rzy  chcąc sobie zapew nić n ie jako  
monopol n a  pew ien tow ar, skupują go na ta r 
gach . na  ulicy, lub chodząc po dom ach, po ce
nach w yższych ponad  norm alne, zaś zm owy k u 
pców dążące do podbijan ia  cen stanow ią w y stę 
pek zagrożony k a rą  ścisłego a resz tu  do jednego  
roku i grzyw ną do 20 tysięcy  koron. Podobnej 
k arze  u legają  kupcy , k tó rz y  przez uszkodzenie 
lub niszczenie tow aru  dążą  do zm niejszenia 
)>odaży. oczyw iście w tym  celu ab y  następn ie  tę  
zm niejszoną podaż w yzyskać, lub też w tym  sa
m ym  celu w ykupu ją  tow ar, w zględnie ogran i
czają  p rodukcyę  i sprzedaż, hądźteż przez roz
szerzanie fałszyw ych wiadom ości pow odują po
drożenie. Prócz k a ry  aresz tu  i g rzyw ny  może 
nastąp ić  w  n iek tó rych  w ypadkach  k o n fisk a ta  
tow aru , lub s tra ta  do upow ażnienia prow adze
nia przem ysłu.

J a k  się z pow yższego streszczenia isto tnych  
przepisów  now ej ustaw y  okazuje , ustaw odaw ca 
m iał szczerą in tencyę  p rzybycia  z pom ocą kon
sum entow i, a  jeżeli w ykonaw cy  te j now ej u s ta 
w y okażą  rów nie dobre in teneye. w yzyskow i 
ze s tro n y  nieuczciw ych kupców', w znacznej mie
rze k res położyć będzie m ożna.

Dr. S. B.

Uwigi p. Kapluna-Kogana.
W  berlińskiej „Yossiscltc Z eitung" pewien 

i p. U-. K aplun K ogan (Kogan jest odm ianą na- 
! zwiska Kolm) jusze, co następuje:

Z zajęciem  W arszaw y wj stąpiła  na p ierw 
szy p lan  w j*olityce niem ieckiej n ie ty lko  kwe- 
s ty a  polska, ale także  kw esty  a  żydów  w scho
dnich w' sw ej całej doniosłości. W arszaw a jest 
najw iększem  centrum  żydow skiem  w' Europie, 
d n ig iem  z rzędu co do w ielkości na świeeie. 
Żydow ska ludność tego  m iasta w roku 1900 
w ynosiła JOfi.Ofil dusz i tw orzyła w ięcej, niż 
3 9 w szystk ich  m ieszkańców . W arszaw a jest 
sercem  w schodniego żydosfw a, m etropolią ku l
tu ry  żydow skiej, tam  ukazuje się najw ięcej 
czasopism  żydow skich i hebrajsk ich , k tó rych  
łączny  nak ład  dochodzi pół miliona egzem pla
rzy, s tam tąd  w ychodziły  najcenniejsze podnie
ty  w dziedzinie lite ra tu ry  i w iedzy żydow skiej. 
Gdyż specyalnie w W arszaw ie istn ieje szeroka 
w arstw a średn ia  i w yższa żydów  w ykszta łco 
nych: w ielcy kupcy  i przem ysłow cy, k tó rzy  
trzy m ają  się k u ltu ry  i języ k a  sw-ojego ludii, 
jako też  akadem icy  i głęboko uczeni rabini.

W skutek  zajęcia  W arszaw y żydzi w Polsce 
zostali w yzw oleni z rosy jsk iego  ucisku: żywią 
oni nadzieję, że u rzeczyw istn ią się teraz ich 
dążenia polityczne i społeczne. W arszaw a nie 
je s t już m iastem  czysto  polskiem ; obok w iel
kiego bowiem  procentu  żydów  istn ie je  tu tak że  
pokaźna liczba Niemców. Niemcy i żydzi tw o
rzą razem większość zaludnienia W arszaw y, 
tak , i7, s tosunek  w iększości przesuw a się na 
n iekorzyść Polaków . Leży w in teresie niem ie
ckim , ab y  ten  fak t z naciskiem  akcen tow ać. 
Jak iek o lw iek  stanow isko praw no - państw ow e 
W arszaw a zajęłaby w przyszłości, praw a lu d 
ności niem ieckiej i żydow skiej będą tam  m u
siały  być ochronione, ochrona ta bowiem po 
siada najw yższą doniosłość dla wzm ocnienia 
niem czyzny na wschodzie.

To też w ielkie dzieło sam orządu gm innego 
w W arszaw ie, na podstaw ie spraw iedliw ego 
i w  w ielkim  sty lu  pom yślanego s ta tu tu , k tó ry  
m arszałek  H indenbnrg  w y d ał dla m iast w scho
dnich, zajętych  przez Niemców, zostan ie  nie
w ątpliw ie przeprow adzone zgodnie z faktem , 
że ludność W arszaw y jest m ieszaną pod w zglę
dem narodow ym .

Żydzi w arszaw scy musieli n ieskończenie 
wiele cierpieć pod w ładzą rosy jską , z k tó rą  
sprzym ierzył się bo jk o t polski. B ojkot ten był 
następstw em  próby  ze s trony  żydów , aby przez 
w ybór P olaka n ie-an tysem ity  bronić sw ych in 
teresów  w Dumie państw ow ej. Do cierpień, na 
jak ie  żydzi byli w ystaw ieni w czasach „poko
jow ych", p rzy łączy ły  się jeszcze udręczenia 
nieszczęsnej ludności przez żołdaetw o i w ładze 
rosy jsk ie , k tó re  obw iniały  ją o przy jazne uspo
sobienie dla Niemców. O gólne bezpraw ia wo
jenne pogorszy ły  do resz ty  to  jm łożenie

Lecz oto rozpoczęła się nowa. era d la  żydów  
w schodnich. Życie k u ltu ra ln e  i gospodarcze, nie 
ham ow ane żadnem i przeszkodam i, osiągnie pod 
niem iecką karnością  i ładem  najw yższy roz
kw it. S pecyalnie dla żydów' oznacza zw ycię
ski pochód Niem ców niety lko  odm ianę p o lity 
czną. lecz, przed ew szystkiem . ściślejsze po łą

czenie się z ku ltu rą  niem iecką, oddaw na tak  
blizką żydom . W szak żydzi w schodni mówią 
niem ieckim  dyalek tem . żargonem . J ę z y k  ten 
przynieśli oni przed w iekam i ze swej niem ie
ckiej ojczyzny i chronili go w iernie i z zacię
tością przed wszelkim  obcym wpływem .

Ta w spólność językow a i ku ltu ra lna  Niem
ców i żydów  w schodnich —  kończy p. K aplun- 
K ogan —  o tw iera  przed nieniiecko.ścią w Pol
sce daleko  sięgające możliwości rozwmjowe.

Obrazy warszawskie.
Przeprawa przez Wisłę,

W szystk ie  trzy  m osty  na W iśle zostały  przez 
cofających  się R osyan w ysadzone w  pow ietrze. 
G dy w ojska rosy jsk ie opuściły  P ragę , sta ła  się 
a k tu a ln ą  k w esty a  konm nikacyi m iędzy W ar
szaw ą a P ragą . Sposób, w ja k i zaradzono tej 
potrzebie da ł pismom w arszaw skim  sposobność 
do nakreślenia wielu in teresu jących  obrazków . 
P rzy taczam y n iek tó re , d la  scharak teryzow ania  
chwili.

Zrazu do dostan ia  się na P rag ę  trzeba było 
przepustk i. W ub ieg ły  poniedziałek zniesiono 
już to rozporządzenie. Z czasu, k iedy obow ią
zyw ało. pochodzą następu jące  o b se rw ac je  je 
dnego z dziennikarzy:

Prócz g łów nych bolączek, t. j. kw estyi chle-* 
ba, m ięsa, m leka, cuk ru  i telefonów  bardzo do
tkliw ą była spraw a konm nikacyi z P ragą. W 
poniedziałek  tłum y na C zerniakow skiej wprost 
biły" się z inilicyą o  dostęp  do W isły. „Z abij
c i e  — a ja m uszę na P ragę — tam  mam dzie
ci" — w olała zrozpaczona m atk a . Żadne p e rs
w a z je  nie pom agały , bo i jakże tu  m atce pers
w adow ać. W poniedziałek zaczęto  w ydaw ać 
przepustk i.

Pow stał now y „p o rt"  na Powiślu. Między 
ulicami Folw arczną a Nowym Zjazdem , na Bu
gaju  najirzeciw  domu nr. 5. B ardzo p rym ity 
wny. T rzeba było w idzieć, co się tam  działo  we 
w torek i środę! Oblani potem , zziajani, u p ad a
jący na siłacłi. m ilicyanci, proszą mię: „P an ie , 
niech pan coś zrobi, napisze, m y d ługo  tak  nie 
w ytrzym am y. W szyscy chcą jechać —  a bez 
p rzepustek  nie wolno, jm ścim y to, p a rk an  kla- 
jmie, w eprą się w rzekę a pierw si z nich nape- 
w t i o  p o toną".

R zeczyw iście m om ent był i trag iczny  i bez 
w yjścia. Łódek (na 5— 7 osób) k ilkanaście  — 
parę  t. zw-. „b a tó w " na 20— 30 osób —  brzeg 
zaw aloiw  w ieprzam i, krow am i, ludźm i, dziećm i, 
betam i etc. W c w torek  np. puszczono żonę do 
chorego m ęża w W arszaw ie, a w środę nie d a 
no je j p rzepustk i na pow rót do dzieci na P ragę.

W isła m iała w ygląd n iezw ykły : ro iła się od 
k ry p , łodzi w ielkich m asztow ych i kruchych  
łódek ryback ich . Dominował w śród nich prom  
parow y, m ieszczący p a rę se t osób. Prażanie z 
konieczności, w arszaw ianie z ciekaw ości, k o 
rzy sta jąc  z cofnięcia za.kazu p rzedostaw ania się 
z lew ego na praw y i z praw ego na. lewy brzeg 
W isły, tłum nie k o rzysta li z usług przew oźni
ków . A W isła ja k b y  pyszniła się tym  ruchem , 
jak i w rzał na je j w ybrzeżach i w odach, w ydy
m ając sw e fale do rozm iarów , jak ich  już daw no 
nie oglądaliśm y.

Płacono /.a przewóz przew ażnie po lii kop. 
w jedną stronę, chociaż przew oźnicy, k o rzy sta 
jąc z s y tu a c ji ,  szczególnie ci. k tó rzy  p rzew o
zili w k ruchych  łodziach lyoack ich . żądali n ie 
kiedy zap ła ty  w yższej, nieszczędząc przewozu 
nym ostrych słów, gdy  nie eheieli się biernie 
poddać w yzyskow i.

Tc pierw sze dni by ły io  jeszcze dobre czasy 
taniości przew ozow ej.

Inny dziennikarz  tak  opisuje „p o rt"  w iślany 
na P raaze :

„Gd w czesnego ra n k a  rozpoczyna się znacz
ny ruch n a  obu brzegach p rzy  moście K ierbe
dzia, gdzie zb ierają  się łodzie, przew ożące pu 
bliczność. Brzeg prask i przy p ark u  w godzinach 
rannych  m a w ygląd  w ielk iego targow iska . Tu 
śc iągają  handlarze koni. krów , trzody , drobiu 
ze swym  dobytk iem  dla przew iezienia tegoż 
do W arszaw y.

„Lodzie w yruszają przepełnione. Ahy więcej 
zarobić, przew oźnicy, naładow aw szy  swe sta tk i 
końm i, bydłem  i trzodą chętn ie  dob iera ją  „go 
śei", sadow iąc ich. gdzie się d a  : n iek iedy  na 
konia, na burtach  lub m iędzy trzodę, silnie n ie
zadow oloną z c iasno ty , przeciw ko k tó re j gło- 
śnem kw iczeniem  w yrażają  sw ój protest.

„N ie można tw ierdzić, iżby- przewtóz, odby
w ający się w ten  sposób, by ł zujrełnie bezpie
czny. W oda na W iśle | sa l niosła się dość zna 
cznie. P ią d  jest bardzo silny. Łódź często jw* 
grąża się tak  znacznie, że niew ielkie p rzechy
lenie w ystarczy  do w yw rócenia. Zbyt ła tw o o 
trag iczny  w ypadek . I d la tego  pilnie czuw ać n a 
leży’ nad sposobem  ładow ania łodzi. Nie należy 
tysięcy  osób narażać  na. niebezpieczeństw o, o 
k tó re  z pow odu chciwości przew oźników  zbyt 
łatw o.

„P rze jazd  z W arszaw y na P rag ę  i odw rotnie 
odbyw a się za popiocą parow ca i k ilkudziesię
ciu lodzi przew ozow ych. W pobliżu miejsca 

I w yruszenia parow ca (daw niej p rzystań  St. Gói- 
niekiego) um ieszczono tab licę  z tak są  za prze 
wóz: 1 osoby 10 kop., bagażu Ido 1 puda) 10 
kop., konia 1 rb„  k ro w y  1 rb„ cielęcia 80 kop„ 
św ini 30 kop., gęsi lub kaczki 3 kop., pojazdu
3 rb.. p latform y jednokonnej 4 rb„ dw ukonnej
4 rh. 50 kop. Ja z d a  łodziam i przedstaw ia pe 
wne niebezpieczeństw o, gdyż przew oźnicy z 
łodziam i cisną się do m iejsca w yruszenia p a 
row ca, chcąc przew ieść pasażerów ' za niższą 
cenę, wobec czego w ynikają  s ta rc ia  łodzi z p a 
rowcem. D la bezpieczeństw a należałoby  p rze
w oźników usunąć lub przeznaczyć im inne 
m iejsce".

W rażenia swoje reasum uje w reszcie jeden  z 
reporterów  w' następu jących  słowach:

„P rzepraw a przez W isłę odbyw a się dalej 
w edług planu, sam orzutn ie nakreślonego  przez 
w iślanych „w ilków ". N aród z n ad  W isły  nie- 
darm o ma opinię „cw 'aniaków " we w łasnem  po
jęciu . Jak ik o lw iek  inny  p rzedsięb iorca uwię- 
zićby zaraz chciał dla sw ych celów' zdobycze 
technik i; am bieya n ak azy w ałab y  mu dbać o 
dobre imię firm y i szukać kom fortu . To wszy- 

! stko nadw iślańsk i „cw an iak" ma w* pogardzie:
J skoro  są „ fra je rzy " , k tó rzy  przez w odę p rzedo

stać  się* nntszą. pogodzą się z okolicznościam i 
czasu w ojennego i z tern... co P an  Bóg dał. a 
haracz i ta k  złożyć m ogą. Przew óz zatem  o d 
byw a się albo w szaflikach, p rzeciekających  i

Patóęfta noc Warszawy.
W „T ygodnku  Ilustrow anym " z 14. sierpnia 

znajdu jem y pełen nastro ju  opis chw il, jak ie  
przeżyła W arszaw a w' nocy z 4 na 5 sierpnia.

Mniej więcej od połow y lipca W arszaw a była 
już w pełnej św iadom ości tego , eo ma nastąp ić . 
Preludy.t ew akuacy jne, rozpoczęte jeszcze w 
czerw cu, zwolna zam ieniły  się wr e w a k u a c ję , 
nie n astręczającą  już żadnych w ątpliw ości. 
Tompo tej e w a k u a c ji codzień staw ało  się szyb
sze. bardziej n iepokojące. M iasto od rana do 
późnej nocy dygo ta ło  wzmożonym ruchem . 
Buch ten przeszedł w pierw szych dniach  s ie r
pnia w n iem ilknącą ani na chwilę w rzaw ę. P o 
w ozy, dorożki, sam ochody i wozy ładow ne tw o
rzyły za to ry  przed obu m ostam i.

W arszaw a pa trzy ła  na to w szystko, ani na 
chwilę nie tracąc  rów now agi i zachow ując zu
pełny spokój. Nocami ty lko , k iedy  do  m iasta 
dobiegł odgłos strzałów  arm atn ich , a niebo 
czerw ieniło  się dookoła od pożarów', coś chw y
tało  za gard ło  i zm usiło do pow ażnych refle
k s j i  na tem at ju tra . K rótki, p rzeryw any sen, 
1*4en  m ęczących koszm arów , dzielił nas od tego  
ju tra , a k iedy przychodziło  ono w raz z hladem . 
om glonem  słońcem poranka, okazyw ało  się. że 
w ślad  za nieni idą wieści coraz to  gorsze i z co
raz bliższych o k o l ic .

W reszcie w dniu 4 sierpnia dow iedzieliśm y 
się. żc w nocy spłonęły Ożarów, W iochy, R ako- 
wiec. W iadom ość ta postaw iła całą ludność 
m iasta  w obliczu prawdy', k tó re j już n ik t i nic 
zaprzeczyć nie m ogło. P ozo rny  spokój w ładz 
w ojskow ych, p rzechadzanie się równy'in k ro 
kiem polieyantów ' na codziennych posterun
kach, raz puszczona niew iadom o przez kogo 
pogłoska o pow rocie poczty, obecność w' mie
ście w o jska  w' dość znacznej ilości i b rak w cią
gu dnia wy raźnych oznak odw rotu  arm ii nie 
po trafiły  już tchnąć  w nikogo w iary  w odro
czenie godziny k ry tyczne j.

W kró tce też W arszaw a dow iedziała  się o 
podjazdach niem ieckich, k tó re  ukazały  się w 
K onstancin ie i Ursynowie.

Około południa zaczęto mówić głośno o przy
gotow aniach . poczynionych celem w ysadzenia 

! w pw ietrze obu m ostów. Na ulicach Pow iśla u- 
przedzono o tein ludność, polecając je j o tw o
rzenie okien, n ik t jed n ak  nie m ógł jeszcze ok re
ślić godziny, w k tó re j n astąp i k a tas tro fa .

W ieczorem  uczuliśm y jed n ak  w szyscy, iż 
zbliża się ona ku nam  krokiem  szybkim  i nieod- 
wróconym . Policyę ściągnięto  z posterunków , 
n a  ulicach ukazało  się w ojsko i fala jego  p łynąć 
poczęła ku P radze  z w idocznym  pośpiechem ; 
G oraz niecierpliw iej, coraz bardziej nerw ow o d u 
dn iły  po b ru k ach  a rm a ty  i jaszczyki z am uni
c ją  za nimi c iągnęły  o sta tn ie  tab o ry  i wozy 
'am bulansow a, a tu  i owdzie drobne oddziały  
żołnierzy już nie szły, ale b iegły  ku  m ostom.

Jednocześn ie  na południow ych k rańcach  
m iasta  w zm agał się huk  a rm a t i z coraz bliższej 
odległości dobiegało  szczekanie karab inów  m a
szynow ych. W olno sunęły w stronę  roga tek  
m okotow skich lo tne oddziały. < 'zerw onego 
K rzyża, m ijając sit) w drodze z wozami z. Czer- 
n iakow a. skąd  ludność uciekała do W arszaw y' 
wr popłochu, schw ytaw szy ' na  prędce ty lk o  tro 
chę pościeli i najn iezbędniejszych  rzeczy, T u r
kot kół, tu p o t nóg ludzkich , porykiw anie  by-

* dla, pędzonego z pobliskich ferm m leczarskich,
1 w szystko  to razem  zlew ało się w pełne, m elan

cholijnej grozy, n iezapom niane w rażenie, po
przedzające h istoryczną noc z dn. 4. na 5. sier
pnia.

W reszcie noc zapadła. Na jasnem  niebie sier- 
pniow em  zapaliły  się m igotliw e gw iazdy , k tó 
rych rozjarzony  blask  rychło  jed n ak  miał zga
snąć w krw aw ych refleksach  łu n y , p łonącej na  
w idnokresie. A rm aty grzm iały. Nilu praw ie nie 
k łao l się na spoczynek. Czuwali w szyscy. Czu
w ała zaś |-rzedi w szysik iein  slr.tż obyw atelska, 
k tó ra  sprężyście ob jęła  swe obow iązki. G odzina 
szla za gadziną. W olno, leniw ie, jak b y  ociąga
jąc się w przeczuciu togo, co ma nastąp ić .

Z ulicy co chwiia dostaw ały  się do w-nętrzy 
dom ów szczegóły, dotyczące odw rotu . K ano
nada podm iejska powoli cichła, w reszcie uci
ch ła zupełnie. O statn ie  oddziały  w ojska opu
szczały m iasto. T u  i ow dzie oddział kaw alery i 
p rzebiegał po ulicach. Podkow y grzm iały  po 
bruku na pożegnanie W arszaw ie. Jeszcze g o 
dzina, jeszcze j>ół godziny, jeszcze kw ad ran s i 
cisza śm iertelna. C isza, jak ie j m iasto nie zazna
ło n igdy, w najspokojn iejszych  czasach.

Cisza skupionego oczekiw ania.
Domy sto ją  w heliotropow em  św ietle rozświ- 

tu. W każdym  prawdę oknie  czyjaś g łow a, przed 
każdą bram ą g rom adka  m ilczących ludzi.. Nikt 
nic nie mówi i n ik t już nikogo o nic nie py ta .

T ak  d o trw a ła  W arszaw a do fi. rano. N agle 
og łuszający  huk  —  jeden , w k ilkanaście  m inut 
po nim drugi. To w yla tu ją  w pow ietrze dw a 
przęsła trzeciego m ostu, m ostu P on ia tow sk ie
go, jak  go nazw ała sam orzutnie ludność na p a 
m iątkę setnej rocznicy' b itw y pod L ipskiem .

Znów cisza. Znów  godzina oczekiw ania  i po 
je j upływ ie nowe w ybuchy. To s ta ry  most K ier
bedzia. len  m ost, z k tó ry m  ta k  się m iasto  zro
sło, że tru d n o  w yobrazić sobie W arszaw ę bez 
Z jazdu  P ancerow skiego  i bez te j p roste j kon- 
stritkey i żelaznej, k tó ra  przez ty le  la t łączy ła  
nas z P ragą ...

P rag a  odcięta. Łącznik  pom iędzy nią a W ar- 
szawrą zerw any. W isła  sta je  się nag le g ran icą  
nie do p rzebycia . Je ste śm y  zostaw ieni sami so
bie.

Jeszcze chw ila i oba m osty kolejow e pod 
C ytadelą  p rzesta ją  rów nież istnieć.

S ta ło  się. W arszaw ę obejm uje w sw oje w y
łączne posiadanie jak aś  trag iczna  pow aga. Ona

panu je  nad  sy tu acy ą  i ona nadaje  b ieg  m yślom 
ludzkim , k tó re  uparcie kołują dokoła jednego: 
„więc to  już".

T ak . T o  było już. W  pół godziny  potem , ja k  
b łyskaw ica, rozchodzi się jio m ieście w iado
mość, że p ierw szy  sam ochód z oficeram i n ie 
mieckimi ukaza ł się w A lejach U jazdow skich. 
T elefony  brzęczą bez u stanku . M ieszkańcy' 
dzieln icy  belw ederskiej koinuniktiją to  m iesz
kańcom  innych dzielnic. W zam ian dow iadują 
się. że w m ieście i In i tam  i gdzieindziej u k a
zały  się drobne oddziały żołnierzy' niem ieckich, 
po 2-ch, po 3-cli. po 5-cin, że przez rogatk i J e 
rozolim skie w jechał do m iasta oddział liczn iej
szy, z trzem a oficeram i na czele, że oddział ten 
skierow ał się ku  Zam kow i, że stara  K olum na 
Z ygm unta patrzy ' na to i przypom ina sobie d a 
w ne dzieje z r. 1796...

H isto rya  się nie pow tarza, a  jed n ak  pow ta-za 
się...
C iekaw ość prze ludzi na ulicę. Zwolna m iasto  
zaczyna się zaludniać. Budzi się życie, jak ieś 
inne, n ieznane, nowe. Ludzie są oszołom ieni, 
nie m ogą sobie zdać spraw y z tego , eo zaszło. 
Zw olna jed n ak  rodzi się w mieście św iadom ość, 
że niezależnie od tego, co nastąp i później, za
szedł fa k t doniosłości historycznej- zam knęła 
się jedna  k a rta , o tw orzyła  d ruga , n a  k tó re j 
przeznaczenie narodu  w ypisze sw oje słow a.

P o  k ró tk ich  refleksyach  na  te n  tem at zjaw ia 
się jed n ak  tro sk a  o najb liższą chwilę. J a k ą  on* 
będzie, eo przyniesie znużonej, nerw ow o w y
czerpanej przejściam i całoroeznem i W arszaw ie?

T roskę tę  tłum i jed n ak  szybko doraźna po
trzeba szukania  ochrony  p rzed  kulam i. Po obu 
brzegach W isły rozłożyły  się dwa w o jska  i 
puszczone w ruch  k a rab in y  m aszynow e d a ją  
znać swoim m iarow ym  odgłosem  o  czyhającem  
niebezpieczeństw ie. Kule z brzegu prask iego  
pad a ją  na b rzeg  w arszaw ski. D om y na Pow iślu 
zagrożone. Na przeciw nich szczerzą sw oje pa 
szoze a rm aty . Ludność przenosi się do górnego 
m iasta, a  m aszyny szczekają  i szczekają.

Około południa m iasto już  wie o k ilkudzie

sięciu wy-padkach postrzelan ia . L ekcew ażenie 
niebezpieczeństw a pcha jednak  ciekaw ych ku 
ulicom, wy chodzącym  na W isłę. Żądza wrażeń 
jest niettkojona —  bo przecież u  praw dziw a 
bitw a, rzeczyw isty  obraz tego. co przeżyw ała 
w yobraźnia.

Znów dudnią telefony:
— Przyjedźcje  do nas. zobaczycie przez o- 

kno, co się dzieje na Pradze.
Albo.
— Leżym y na podłodze, bo )>o pokojach la 

ta ją  kule. R adźcie, jak  się w ydostać z pułapki. 
l*o idice zam knięte i n ikogo nie puszczają.

Zaczyna padać  deszcz. Hliće w yludn ia ją  s il
na chwilę, ale  po jiołudniu znów na nich rojno 
i gw arno.

Dla ruchu  zam knięto  ty lk o  część Kraków 
skiego Przedm ieścia od T ręoack iej do Placu 
Zanikow ego i ulice, prow adzące ku W iśle: Ma- 
ryensz tad  i B ednarską. Z am knięto  rów nież k o r
donem  dojazd  do 3-go m ostu.

K anonada się w zm aga. P o tęgu je  ją ostrzeli
w anie aerop lanu , k tó ry  ukaza ł się n ad  m iastem . 
K ilkadziesią t obłoczków  szrapnelow ych błąka 
się pod niebem , a w-śród nich szybuje śm iała 
Poireau. W arszaw a poznaje go po locie.

P e łen  w rażeń niezapom nianych, głęboko 
w strząsa jących  duszą  po lską, dzień dobiega 
kresu .

Ó zm roku niebo zaczyna się różow ić n ad  P ra 
gą, a gdy' noc zapada, krw aw a łuna rozpoście
ra  się szeroko n a d  przedm ieściem , spówitem  
w dym y pożarów .

T eraż d o p ie ro  czujem y, że odcięcie nasze  od 
P rag i je s t is to tne  i boleRne, i i  n ie ty lk o  nie w ie
my eo się tam  dzieje, ale  i zaonej nie m ożem y 
dać pom ocy naszym  braciom ...

Z asęp ia ją  się czoła, sm utne m yśli p rze la tu 
ją  pi zez głow y. A karab iny  m aszynow e szcze
k a ją  i szczekają bez przerw y.

T ak  się tw orzy  h isto rya . ta k  się w czoraj za
mienia na dzisiaj a dzisiaj na ju tro .
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tak  w yw rotnych^ i«  k ażd y  lyeostrożny  ruch 
wio.ślarza grozi p e d f ó i n y n  k ip ie lą , a lbo  też — 
w k ry p a c h , łącznie z-koim ri i  b y d łem . Pekie 
to je s t w szystko  pow abu sielskości, ale  również 
i niebezpieczeństw a, k tó reg o  p r ^ ' obecnym , 
w ysokim  poziom ie w-ody lekcew ażyć bynaj
mniej nie n a leży " . -

< elem podróży przez W i-lę jest u ie ty lko  ko
m unikow anie się osobiste  z L‘r;>żauami, lecz 
także  i przede w szystkie m zakup  a rty k u łó w  ży 
wności. ..K ur. W arsz." z 14 sierpuia  pisze w tej 
spraw ie:

W arszaw y m nóstw o osób jeździ na P ragę 
po zakupy . N ieste ty . P rażanie  szybko zmienili 
..o ry en taey ę" . G dy jeszcze onegda j ceny  były 
um iarkow ane i m ożna było w by ód dostać  wszel
kich a rty k u łó w  żyw ności, już  w czoraj staw iam  
cen y  w yższe, niż w W arszaw ie, zw łaszcza za 
iiiię>o i m asło. Z resztą  zapew niano nas. żc 
p roduk tów  w ędru je  obecnie w czesnym  rank iem  
do W arszaw y. Dowóz na Pi Igę końm i w arzyw , 
drobiu  i nab ia iu  codziennie się w zm aga. Nie
s te ty . w szystk ie te  p ro d u k ty  natychm iast s ta 
ją się łupem  przekupniów . Je d y n ie  m leko na 
P radze dzięki obfłłtw ri jest rtzr* tiłm P' - ł ł ł ^ t f i  
kop. za k w artę , gdy  w W arszaw ie uczciwsi 
sprzedaw cy biorą po 49 groszy , n iektórzy  zaś — 
ile się da. nie k rępu jąc  >io bynajm niej ok reśla 
niem cen.

nasśg tb ić

Nowe mosty.
W obec tego. że napraw a w ysadzonych mo 

stów  nie będzie ła tw ą  do u sku teczn ien ia  na
tychm iast, wojsko niem ieckie wzięło się do 

budow y now ych i dokonało  dzieła ze zdum ie
w ającą szybkością. Je d e n  z dz ienn ikarzy  mógł 
napisać już U! bm.:

„W czoraj na Saskim  p lacu  dow iedziałem  się 
że na Solcu podobno staw ia ją  drew niany  niost! 
Ju ż  na „L udnej"  doszedł mię huk  ..baby" pon
tonow ej. w bijającej belk i — pale w dno W i
sły. w tent m iejscu bardzo p ły tk ie j.

Przez całą szerokość rzeki jaśn ie ją  pow bija
ne już pale — Oota tnie m ajaczą się wśród zie
leni szuw arów  „Saskiej K ępy". W ięcej niż po
łow a p ok ry ta  deskam i. Chociaż dostęp  trudny , 
uilalo mi się podejść bardzo blizko. Most jest 
bardzo silny  obliczony na p rzyhór wody. P ią 
ty  most!"

D okładniejsze inform acye przyniósł „K u ry er 
w arszaw sk i" z dn ia  15 sierpnia, pisząc:

„W ładze niem ieckie jeszcze przed kilku 
dniam i, w ciągu czterech  godzin zbudow ały 
most pontonow y, p row adzący  z brzegu w arsza
w skiego nieco na praw o za portem  w pobliżu 
stacy i pomp w odociągów  m iejskich i z w ylo
tem na S aską  Kępę, m niej w ięcej, w prost koń 
skiego ta rg u  na P radze. W czoraj pozw olono na 
przejście i przejazd  przez ten  m ost.

„N iezależnie od tego  w ciągu 3 dn i zbudo
wano solidny m ost na palach, z m ocnym , rów 
nym pom ostem . Most ten . nazw any ,,M arszał
kow skim ". znajdu je  się m iędzy w ylotem  ulicy 
Ludnej a kościołem  na Solcu. Na prask im  brze
gu iyost w y chodzi na nasyp, p ro w ad źm y  do 
p a rk u  Skaryszew skiego . Ju ż  w czoraj około 7 
w ięczprem  rozpoczął się ruch ko łow y po tym  
noWym moście, k tó ry  przez d łuższy  czas będzie 
jedyną drogą dla kom unikacy i kołow ej. 
P ieszych z W arszaw y jeszcze nie przepuszcza
no. J a k  objaśniają w artow nicy , zapew ne od 

ju tra  ćfezwołony będzie norm alny  ruch przez 
most ...M arszałkowski".

W spom nijm y jeszcze o szczególnym  zbiegu 
okoliczności, zanotow anym  przez „P rzeg ląd  Po
ra n n y " . Pisze on w dziale k ronik i p. t. „T ak  się 
u łożyło":

„K alendarz  do zdzierania na rok bieżący, 
w ydanie A. S zustra . zaw iera na drug ie j stronie 
każdej k a rtk i, oprócz przepisów  gospodarsk ich  
u ryw ki poezyi M. K onopnickiej. Otóż na k a r
tce z dnia 5 hm. czy tam y tak i u ryw ek, z „P a
na Balcera w B razylii" :

„przez te rzekę nie będzie już brodu,
> Ani do swoich przewoza, ni promu,

Gdzie chleb poniecha człeka i puści...
Że mu tam  ginąć w śm iertelnej czeluści!

Zaiste — szczególny zbieg okoliczności w 
dniu  w prow adzenia m ostów  na W iśle !

MUicyanci warszawscy.
W „T ygodn iku  Illu strow anym " pisze p. W ło

dzim ierz P erzyńsk i :
Mieliśmy k ilka  dni, k tó re  przeszły  ja k  w g o 

rączkow ym  śnie. N ikt nie m yślał o tern, co  jest, 
ty lko  o tem , co będzie w przyszłości. Może d la 
tego Ludzie chodzili uujspokojn ięj po ulicach, po 
k tó rych  św ista ły  kule. Chwilam i odnosiło się 
w rażenie, że W arszaw a uie o ryeu tow ała  się w 
tem  naw et, że by ła  terenem  b itw y . A stanow czo 
/. daleko  w iększym  niepokojeni mówiło się nie-- 
daw no: „Oho. biją  się już pod P iasecznem ", niż: 
„S trze la ją  na B ednarsk iej". W idok, jak i we 
czw artek  popołudniu  p rzedstaw iała  cukiernia 
Lourse a. był chyba jed y n y  na św ieeie. Z K aro
we j sy p a łv  się ku le, ua Zjeździć trzeszczały  tm- 
tra liezy . a w zapełnionej cuk iern i w olnego miej- 
smi ule można było znaleźć. Na dole w szystkie 
b ilardy  były naw et za ję te  i trzask  kul piram id 
kow ych konkurow ał ja k  mógł z salw am i k a ra 
binow em u

T en b rak  poczucia n iebezpieczeństw a, k tó re  
jed n ak  n ap raw dę b y ło ig roz iło  na każdym  k roku , 
w y n ikał p rzedew szystk iein  z tego . że życie n a 
sze nie w ykoleiło się an i na  chwilę. Ludzie poszli 
do swoich zajęć, sk lepy  b y ły  pootw ierane, tram 
w aje chodziły. Lad na ulicach panow ał w zoro
we i to  d a w a ło  tłu m o m  z łudny  pozór codzienno
ści. do k tó re j, ja k  w iadom o, nie na leży  — 
jiękanie szrapneli na dachach  tram w ajów .

i id pierw szej oliwili w iedziano zresztą , że mo
żna chodzić, bo tam , gdzie jest n ap raw dę n ie
bezpiecznie, „nie puszcza m ilicya . I  rzeczyw r 
ście u w ylo tu  ulic, w iodących na Pow iśle, naj 
bardziej na s trza ły  narażonych , czuw ali ocho
tn icy  w b ia ło-am arantow ych przepaskach . Sami 
jhkI g radem  kul sta li ta k  spokojnie, że może 
d la teg o  w łaśnie tłu m  nie dow ierzał, żeby tam  
m ogło być nap raw dę niebezpiecznie i s ta ra ł się 
[•rzez k o rd o n y  p rzeciskać.

Na razie w podnieceniu , w trosce o rzeczy 
w iększe nie było  czasu na zastanaw ian ie  się nad 
sp raw nością  naszej S traży  O byw atelsk iej. D o
piero dziś, gdy  nerw y o trzask a ły  się już trochę 
z nów em i w rażeniam i, przychodzi chw ila, w k to  
rej zaczynam y to  sobie uśw iadam iać. I ze wszy 
stk ich  stroh  sypią  się na  nich p o c h w a ły :

—  Dzietne zuchy !
A, nie, nie! p rzepraszam , zagalopow ałem  się. 

Są i ludzie, k tó rz y  w ym yśla ją . P rzy tacza ją  p rzy  
k ła d y  ..b ru ta lności"  m ilieyantów . O czyw iście, je

śli tu  i ów dzie m łody ochotn ik , nie mogąc_ dać 
sobie rad y  z n iespokojnym  tłum em , zw rócf ko
muś uwagi, podniesionym glose.m. to .umai razić 
ludzi, w ychow anych w w ytw ornej szkole na-

rewi- aur-,-.
zasu 

na  
;.at 

o-
   _____  !ała
^B p^lnej p ra c y . I  o ile 

Bóg ds, że zdoani.sei >e będą się m ogły rozw i
jać  w w arunkach  pomyślnych napew no wyda
dzą rezu lta ty  im ponujące.

G dy ty lk o  w pism ach uk aza ły  się pierw* e 
w ezw ania do biur w erbunkow ych, sypnęły  się 
odrazu  tłum y. K to się nie zgłaszał! Do jednego 
z okręgów  zjaw ia się jak iś  malec, może dw una 
sto, trzynasto le tn i i jeszcze ja k  na swój w iek 
mizerny- i d ro b n y  i chce być m ilicyantem . T rze
ba mu było te dobre chęci w ytłum aczyć poglą 
dow o :

W idział pan k iedy  tak iego  stó jkow ego 
ja k  pan V

—  Nie.
—  No. to jakże  pan chce hyc m ilicyantem  ? 
Zgodził się i odszedł.
Milicya w arszaw ska zrekru tow ała  się ze 

w szystkich  sfer.
W tych  dn iach  opow iadał mi jeden  ze znajo 

m ych :
P atrzę , zajeżdża na róg  ulicy powóz, za

przężony w dw a przepyszne konie, w ysiada ja 
kiś m łody facet, zak łada  na rękę przepaskę  mi
licy jną. powóz odjeżdża, a on zostaje  na poste- 
rt liku.

W estchnąłby  niejeden stó jkow y w arszaw ski, 
u jrzaw szy tak ie  obyczaje.

Ludzie o te n d e n c ja c h  zgryźliw ych zapisyw a
nie się do m ilic ji zaczęli odrazu tłóm aczvć „w ar
szaw ską m odą". Ale trzeba przyznać, że to  mo
da nie bardzo w ygodna i uciążliw a. N iek tórzy  
m ilic jan c i w p ierw szych dniach  pozostaw ali po 
szesnaście godzin na posterunkach . Kom isarz 
jednego z okręgów  był czterd-, ieści jeden  godzin 
na nogach.

I ku lk i nieraz św ista ły  im koło uszu.
A w szyscy do dziś dnia przeciążeni są  pracą. 

Zw łaszcza w biurach okręgow ych. Bo z czem 
tam  ludzie nie przychodzą. J a k iś  stróż z Pow i
śla prosi, żeby mu sprzedać k w artę  nafty , ja 
kaś kobiecina dopy tu je  się. jak  w ysłać list do 
M ińska. I se tk i innych „ in te resen tów " w tym  
rodzaju. Od rana do w ieczora c iągną tłum y bie
do ty . bezdom nych, w ygłodniałych  po pomoc i 
opiekę.

Po pomoc i opiekę — do cy rku łu . Z serde- 
cznem  zaufaniem . G dybyż to  mógł oczym a d u 
ży ujrzeć te raz  k tó ry  z panów- kom isarzy  !

Milicya w arszaw ska ma już sw oją żałobną i 
bohaterską  k a rtę . Członek jej. W alen ty  Bocia- 
nowski. poległ na p o ste runku  na rogu ulic Be- 
Inarsk iej i N adbrzeżnej w chw ili, g d y  usiłow ał 
u ratow ać ja k ą ś  kob ie tę  z pod strzałów .

Zm arły, k tó ry  był pracow nikiem  H otelu 
E uropejskiego, zostaw ił żonę i  dw oje dzieci. 
Zdaje się, że są one bez środków  do życia. W 
pierw szej chwili zebrano na nie sk ład k ę  kole
żeńską we w szystkich kom isaryatach  S traży  
•byw atelskiej. Ale to  nie w ystarcza. Społeczeń- 
tw o nie pow inno pozostaw ić bez opieki w dow y 
.sierot po człow ieku, k tó ry  raz jeszcze stw ier

d z i ł  i przypom niał, że na każdem  stanow isku  
można bvć bohaterem .

I dzień ten wielkiem świętem się obwieści, 
i św iat ofiary złoży na ołtarzu:
I zniknie w tedy t a  piekielna zmora,

.(Jo pierś narodów  uciskiem  przygniata,
1 tw oja w iara, tw a miłość, pokora 
S taną się nowem odkupieniem  świata!

p ^ fb jlJ ta ż e  s$p jkfjgnie niejeden t o n #  ą ;n a -  
n: jp & łsk a  w ió tó i^ D ló " .  zuąielr w nim 

e takiej szczerości R ta k ie j  puwagr Testis.

Na marginesie wojny.
W starej książeczce.

Ze s ta re g o  k a n to rk a  w y d o b y ł k to ś  tę  s ta rą  k s ią 
żeczkę. k tó ra  leży  te ra z  p rzedem ną . T y tu ł je j: 
.P o lska  w r. 1863". z czerw onym  k rzy ży k iem  na 

o k ład ce  p łóciennej. W y d an a  w L ip sk u , u  P aw ła  
R liodego. w k s ięg a rn i, k tó ra  w raz  z B rockhausem  
d zie liła  zaszczy t w y d a w a n ia  dzie ł po lsk ich . U 
w >tępu c y ta t  z K ras iń sk ieg o , zak o ń czo n y  w y k rzy - 
k iem  u fn o śc i:

Pozyw am y na sąd wroga,
Bo dzień sądu w piersiach nosim 
I ufamy, że wyprosim 
To co boskiem jes t — u Boga !

A w ew n ą trz  poezye k rw aw eg o  ro k u . bezim ienne, 
ja k  ty le  te g o  roku  b o h a te rs tw , ja k  one p isane 
k rw ią  se rd eczn ą  i tem  różne od zim nej c zęs to  a  
k w ap liw ie  p o d p isy w an e j li te ra tu rk i . k tó rą  p rze

b iegam y  w zrok iem  od d w u n a s tu  m iesięcy.
O tw órzm y n a  ch y b ił tra fił . O to w iersz pod n a 

p isem : „P rzeczu c ie  N a ro d ó w ":

„I krąży pogłoska pomiędzy narody,
Iż prędzej nie wzejdzie dzień w ielkiej

swobody,
Aż ( I n a  nie w stanie w swej chwale".

Karol Szajnocha.
Je s t myśl przedw ieczna co ogarnia św iaty, 
Pochodnią praw dy w ciem nościach się pali:
Je s t wieczne prawo, co przed sądu kraty  
s taw ia  zdeptanych i tych co deptali — 
dest dłoń wszechmocna, co w burzach przygody 
Uzierży niezłomnie ste r u dziejów sta tku :
Je s t Bóg, co wznosi potęgą narody.
Co je ukarza — i dźw iga z upadku!

Szalone karły , nadęte  pyszałki!
Wy, co T ytanów  miewacie zachcianki:
Zgłuszycie" prawo hardem i przechw ałki,
Zaćm ierież praw dę kłam liwem i bańki?
Zdołacież w dziejów niew strzym anym  pędzie 
S ięgnąć w przeznaczeń wirujące sprychy?
Szaleni! wamże z Bogiem staw ać w rzędzie, 
Wam -  synom prochu, nicestw a i pychy?...

Bądźmy spokojni, cierpliwi i wierni,
W nieszczęściu mężni, śród powodzeń skrom ni. 
S tateczni w celach, w ofiarach bezmierni, 
N adzieją rzeźwi, jednością niezłomni:
Bądźmy żarliwi, gdy chłody nas studzą.
G dy lud nas ziębi bezdusznego św iata  —
Bądźmy w ytrw ali, gdy klęski nas trudzą,
A los cierniam i w aw rzyny przeplata

Bądźmy tą  cicha, pracow itą pszczołą.
Co ul napełnia, choć znosi powoli:
Burzom niezlękłe przeciw staw m y czoło,
I pierś staloną w wiekowej niedoli:
A Ten co naszym  praojcom i dziadom 
Dzieł wielkich w łasce pozwolił dokonać.
On nas na  pastw ę nie w yda sąsiadom ,
W żyw ota pełni nie każe nam konać!

O nie! ty  w m ękach nie skonasz narodzieJ 
Przyjdzie dzień wielki tw ego z k rzyża zdjęcia: 
Dzień odrodzenia w braterstw ie, swobodzie, 
Dzień nowej ery, wolności poczęcia.
0  tym  dnin wielkim łask i pojednania,
0  te j przez wieszczów zw iastow anej dobie. 
Błogie się ludom widzenie odsłania,
1 tw ego zbaw cę przeczuw ają w tobie!

O tak ! — ty  z łoża m ąk tw ych i boleści 
W staniesz w skrzeszony narodów  Łazarzu,

K R O N IK A .
Kalendarzyk. Kościelny Dzis we czwartek św. 

Juliusza. — Jutro w piątek św. Bernarda.
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca

rozpocznie sle jutro o godz. 4 min. 37, zachód przy
pada o godz. 6 min. 50; długość dnia godz. 14 min. 13.

Pogoda: Dnia 18 sierpnia'termometr doszedł od 
-(- 12 4 do +  17 0 C. — barometr wahał się.

Dnia ib-go sierpnia o godzinie 7 rano stan barome
tru 739*7 mir,, termometrn -j- 11*0 C. wiatr północno 
zachodni,

Kraków, 18 sierpnia 1915. 
Pomiędzy Krakowem a  Warszawą nawiązały

się już pierwsze nici. Wiele rodzin zdołało się już 
dowiedzieć o losie swych najbliższych. Nadeszły 
dzienniki z ostatnich dni, zatem zaspokoiliśmy 
pierwszy głód wiadomości 

.Jak się dowiadujemy, strzelanina pod W arsza
wą nie była tak straszna, jak sądziliśmy. Było to 
takie bum... bum... jak w "Krakowie swego czasu, 

nawet jak opowiadają przybyli goście, znacznie 
mniejsze. Szkód jest bardzo niewiele tak, że o nich 
się nawet nie mówi. Były niespodzianki w „Błę
kitnym pałacu", którym  komenda niemiecka po
łożyła skuteczną tamę.

W  jed n em  z pism  tu te js z y c h  c z y ta m y  now e, 
lekk ie ... o strzeżen ie , a  tvm razcm  na „D w ugro- 
szów kę". N ic dziw im y się,' że o rganow i tem u  b a r
dzo  zależy  n a  u trzy m an iu  se rd eczn y ch  s to su n k ó w  
z tym i, k tó ry m  słu ży , lecz w ychodząc  w polsk im  
języ k u , a nie w  ża rg o n ie , pow inno  się ta k ż e  p ism o 
to  liczyć z po lsk im i czy te ln ik am i, u k tó ry c h  teg o  
ro d za ju  pop isy  budzą  n iechęć. W szakże  z p ra k ty k i 
n a b y te j ju ż , pow inn i p rzy jść  d o  p rzek o n an ia , że 
w a lk a  tą  b ron ią  n iep o p łaea , że ko ń czy  się tem , 
ozem sko ń czy ła  w p ro w in o y o n a ln y ch  p isem kach , 
w ych o d zący ch  ze sk ła d e k  o g ó łu : za łożen iem  na 
czas s ia te k  bezp ieczeństw a .

N iek o m p ro m itu jm y  się  w ięc d a le j, w y p leń m y  z 
d z ien n ik a rs tw a  po lsk ieg o  te  ch w asty . S tępm y  k o 
cie p azu rk i i n iem iłe  d la  ucha p o lsk ieg o  sk rzecze 
nia sro k . W  p ras ie  leg ionow ej robi się ju ż  pod  ty m  
w zględem  p o rząd ek , ja k  sły ch ać , w ięc niech ten  
fe rm en t, k tó re g o  się tam  pozbyw a w reszcie , nie za 
n ieczyszcza a tm o sfe ry  w m ieście naszem  i nieroz- 
cbodzi się po k ra ju , k tó rem u  p o trzeb a  zgody  i sił 
do  p racy . S p o łeczeń stw o  w arszaw sk ie , ja k  s ły szy 
m y 7. o p o w iad ań  p rzy b y ły ch  gości nie będzie  n a 
w et p o trzeb o w ało  obecnie p o d n ie ty  ap lik o w an e j 
law n ie j p rzez  „D w u g ro szó w k ę" , bo  czasy  w ojenne  

i o s ta tn ie  w y padk i o d k ry ły  należyc ie  m askę  litw a- 
ek ą . O dw iedziny  O leinow a, w y lew a jące  sio do  
cen tru m  m iasta  „N alew k i" , w y w o ły w an ia  k o lp o r
terów  „ H a ju ta "  pod B risto lem  i inne teg o  ro d za 
ju  w y s tę p y  j"akie m ia ły  m iejsce po  za jęc iu  W ar
szaw y , p rzy czy n iły  się bardzo  do  d o k ła d n e g o  po- 
zńaiiia U tw tfk ó w ,' ta k , ' że  '„D w nprow sów ka" - w obec 
tego  schodzi na  sza ry  kon iec .

l ) r  Leo p rzy b y ł w czora j d o  K rak o w a  z Z ako 
p an eg o . N a b an k iec ie  w  „M uzeum  naro d o w y m " 
n ietnógl być obecny , iecz pom im o teg o  baw iono  
się w eso ło  d o  ra n a  i pop ijano , ta k  ja k  p rz y s ta ło  
w rad o sn y m  dn iu  za jęc ia  W arszaw y....

Z dziw ien ie  je d n a k  w y w o łu je  w m ieście, d la c z e 
g o  pom ija  się w  ta k ic h  o ko licznośc iach  lo k a l ta k  
zn an y  w ca łe j E u ro p ie , ja k  firm y H aw ełk i, k tó ra  
m oże m ieć s łu szn y  i u zasad n io n y  zupe łn ie  ża l. że 
M uzeum  N aro d o w e  c-zyńi je j k o n k u re n c ję .  J a k  
się d o w iad u jem y , p rzy  za jęc iu  W ilna m a n a s tąp ić  
zm iana pod ty m  w zględem , ho „M uzeum  N a ro d o 
w e" ja k o  um ieszczone na p ię trze  i m a jące  kam ien 
ne schody , o k aza ło  się zupełn ie  n ieo d p o w ied n i 
na iibaeye .

Z miasta.
Wieści z Warszawy. D zięki n ad e jśc iu  pism  w a r

szaw sk ich  d ro g ą  p ry w a tn ą , m ożem y dz is ia j po d ać  
znów  sze reg  c iek a w y ch  in fo tm aey j o życiu  sto licy  
P o lsk i w d n iach  o sta tn ich . J u t r o  zn a jd ą  czy te ln icy  
w „G łosie  N a ro d u "  dalszy  c iąg  tych  don iesień , 
ta k  żyw o  o b ch o d zący ch  dz is ia j ogó ł po lsk i. 1

Jego Ekscelencya p. Namiestnik, jen e ra ł pie
ch o ty  von C o 1 a r  d  p rzy jech a ł dz iś d o  K ra k o w a  
i zam ieszk a ł w  G ran d  h o te lu .

W  p ią te k  od g o d z in y  9  rano  udzie lać  będzie  au- 
d y e n c y i ty lk o  s tronom  in te re so w an y m  w b iu rze  
p. D e leg a ta  c .k. N am ies tn ika .

P. Wojciech Kossak, zn ak o m ity  nasz  a r ty s ta ,  a  
obecn ie  c. k. ro tm istrz , p rz y b y ł do  K rak o w a  po 
k ilkudn iow ym  p obycie  w  W arszaw ie .

P. Władysław Rabski, zn an y  publicyw t w a r
szaw sk i, ja k  się d o w iad u jem y , w yw iez iony  zo sta ł 
p rzez  u s tęp u jący ch  z W arszaw y  R o sy an  do K ijo 
w a.

Powrót uchodźców z k ra jó w  zachodn ich  M o
n a rch ii do  m iejsc  s ta łe g o  p o b y tu  w  G alicy i o d b y 
w a się tłu m n ie  w  dalszyrti c iąg u . W śród  p o w ra c a 
ją c y c h  uchodźców  w szy stk ie  w a rs tw y  ludnośc i 
są rep rezen to w an e , a  baru zo  zn aczn y  p ro cen t s ta 
n ow ią  żydzi. W  o s ta tn ic h  d n iach  —  ja k  ju ż  d o n ie 
śliśm y— m in is te rs tw o  sp iaw  w ew n ę trzn y ch  zezw o
liło  w d a lszy m  c iąg u  na  p o w ró t d o  p o w ia tó w : ła ń 
cu ck ieg o , n iżań sk ieg o  i ta rn o b rze sk ieg o , n a s tę p 
stw em  czego  będzie  w zm ożenie  ruchu  po w ro tn eg o  
u chodźców . W  najb liższym  czasie  w y jechać  m a ją  
z C hocen ia , z ta m te jsz y c h  b a rak ó w , osoby  pocho
dzące  z w ym ien ionych  p o w ia tó w . T o w arzy szy ć  im 
będzie  w p o d ró ży  do  k ra ju  jed en  z k ap łan ó w , p ra 
cu jąc y ch  n a  u chodźc tw ię . O becnie p rzeh y w a je 
szcze w b a ra k a c h  ch o ceńsk ich  przesz ło  12.000 lu
dzi, w tem  oko ło  2.500 p rzen iesionych  z o sady  u- 
chodźczej w W a g n a  k o lo  L ibn icy , sk ą d  zupełn ie  
ludność  p o lsk ą  u su n ię to , n a to m ia s t u lo k o w an o  tam  
ew ak u o w an y ch  z n a d g ra n ic y  w łosk ie j. M am y n a 
dz ie ję , że b a ra k i w C hocni rów nież z o s ta n ą  w k ró t
ce op różn ione  z uchodźców  po lsk ich , k tó rzy  n ieb a 
w em  w  m ia rę  zw y cięsk ieg o  w y p ie ran ia  w roga  w ró 
cą do  k ra ju , do p racy  na sw ej ziem i.

O pomnożenie liczby pociągów osobowych ku 
Lwowu. P o d ró żu jące j pub liczności, szczegó ln ie  u- 
chodźcom  w raca jący m  d o  k ra ju , d a je  się d o tk l i
w ie oóogkHMkć b ra k  połączenia tniędąy pooi;« 
przychodzącymi od. Wiednia do  K*aidj!wa a wy
cho d zący m i z Krakowa d o  T arnow a f ".dale j na 
w schód . O becn ie  up. osta*ńi pociąg  osobow y z 
W ied n ia  przychodzi d o  K ra k o w a  o 5od/. 1.1(1 w 
nocy . Tymczasem ostatni poeo^g do  Rzeszowa od
chodzi z Krakowa, o godz. 11 w nocy, a więc 
przeszk 2 godziny wcześniej. Pasażerowie, którzy 
p rzy jech a li pociąg iem  od W ied n ia  a zam ie rza ją  
u d ać  się d a le j do  T a rn o w a  i R zeszow a m uszą  w ięc 
czek ać  n a  najb liższy  poc iąg , k tó ry  z K rak o w a  
w ychodzi d o p ie ro  o godz. 11.48 w po łu d n ie . W y
czek iw an ie  przez 11 godz. na po łączen ie  ko lej., na 
g łó w n ej lin ii k o m u n ik acy jn e j, n aw et w obecn y ch  
w aru n k ach  i s to su n k a c h  je s t ezem ś n ies ly ch an em . 
tem b ard z ie j, że w y czek u jąca  pub liczność z d w o r
c a  do  m iasta  w y jść  n ie m oże i m usi p rzebyw ać  w 
p o czek a ln iach  p e łnych  dym u . zad u ch u  i brudu,' 
gdzie  p o b y t k ilk u n as to m in u to w y  należy  do  cięż
k ich  zad ań .

M ożeby Izba  h an d lo w a i p rzem ysłow a i inne po
w ołane  k o rp o r a c je  poruszy ły  tę  sp raw ę  w m ini
s te rs tw ie  ko le i celem  n ap raw y  ty c h  n ieznośnych  
sto su n k ó w .

Jak się chronić przed zakaźnemi chorobami.
.Miejski U rząd Z drow ia w odezw ie  na  n iu rach  m ia 
s ta  roz lep ionej, zw raca  uw agę na to , że od  p ew 
nego  czasu  zaczy n a ją  się m nożyć p rz y p a d k i c ze r
w onki (d y zen te ry i)  i d u m  brzusznego  i ty fu su ).

N ie u leg a  w ątp liw ośc i — czy ta m y  tam  —  że 
pow odem  zw iększen ia  się ilości ty c h  chorób  są 
b łędy  hyg ien iczne , p o p e łn ian e  przez ludność, 
zw łaszcza w po rze  sp o ży w an ia  w s ta n ic  su row ym  
ow oców  i ja rzy n . C hcąc  uchron ić  się p rzed  z a k a 
żeniem  te in i cho robam i, w sk azan em  jes t p rzede- 
w szystk iem  zach o w y w an ie  p e d a n ty c z n e j c z y s to 
ści o sob iste j, m ianow icie  d o k ład n e  m ycie rą k  p rzed  
każdem  jedzen iem  i po użyciu  u s tęp u , n ad to  po 
ze tk n ięc iu  się z podejrzanem i p rzedm io tam i, u trz y 
m yw anie  czy sto śc i w m ieszkan iach , a szczeg ó l
niej w k u ch n iac h , b a rd zo  s ta ra n n y  w ybór ś ro d 
ków spożyw czych , z a k u p y w a n y c h  na ta rg a c h . Nie 
należy  k upow ać  p o karm ów  nieśw ieżych , n adpsu - 
ty fil. b ru d n ie  p rzechow anych , n ied o jrza ły ch  o w o
ców . Nie na leży  p ijać  n a raz  w iększych  ilości zi 
innej w ody , spożyw ać  szybko  w iększe j ilości lo
dów . a w-ogóle do  w szy stk ich  celów  ta k  spożyw 
czych , ja k  g o sp o d arczy ch  używ ać  w y łączn ie  p rze
g o to w an e j w ody w o dociągow ej, k tó ra  je s t s ta le  
k o n tro lo w an ą . U żyw an ie  d o  jak ich k o lw iek  celów  
n iep rz e g o łc w a n e j w ody  s tu d z ien n e j jes t n iepew ne, 
zaś uży w an ie  w ody w iślan e j w obecnych  czasach  
w prost n iebezp ieczne . S ta ra n n ie  w y b ran e  p o k a r
my na leży  o d pow iedn io  p rzy g o to w ać  przed sp o ży 
ciem . M leko na leży  p rzeg o to w ać . P o k a rm y , k tó re  
sie sp o ży w a w s tan ic  su row ym  ja k  rzodk iew k i, 
s a ła ty  i ow oce, na leży  nad zw y cza j d o k ład n ie  p rz e 
m yw ać p rzeg o to w an ą  w odą w o d ociągow ą, s a ła ty  
n ad to  za lew ać w rzącym  octem . L udzie o w raż li
wym  ż o łąd k u  nie pow inni w obecnym  czasie  wo- 
gólo ja d a ć  m izery i, rzo d k iew ek , su row ych  ow o
ców  i sa ła t.

O soby za ję te  p rzy g o to w y w an iem  p o traw  p o w in 
ny szczegó ln ie  baczyć na  czy sto ść  sw ych  rąk . n a 
leży też  zw racać  b aczn ą  u w agę  na zd row ie tych  
osób. P o k arm ó w  nie na leży  po ich ‘spo rządzen iu  
d łu że j p rzech o w y w ać  i zaw sze ch ron ię  je  p rzed  
m ucham i, o k tó ry c h  d z iś  w iadom o, że przenoszą 
ch o ro b y  zak aźn e . N a l e ż y  w- y s t i r z e g  a  ć s i ę 
p i c i a  a l k o  li o 1 u  i zach o w y w ać  u m ia rk o w an ie  
w jedzen iu . U nikać na leży  zb y teczn eg o  s ty k a n ia  
się z osobam i o lerp lącem i na choroby  zak aźn e . Po
lecen ia  godnem  je s t po d d an ie  się szczepien iu  o- 
ch ronne inu  przeciw  cho lerze  i d u ro w i b rzusznem u.

Nowe przepisy legitymacyjne. N a n iu rach  m ia
sta  roz lep iono  n a s tę p u ją c e  obw ieszczenie:

G. I k. N acze ln a  K om enda  A rm ii zam ierza  w y
d ać  w najb liższym  czasie  p o stan o w ien ie , że od pe
w nego  te rm inu  począw szy , w olno będzie  k ażdem u  
p rzy b y ć  na  k ró tk i czas do  tw ie rd zy  K rak o w a  za 
o k azan iem  p aszp o rtu  do  p o d ró ży  w zg lędn ie  w ia ry 
g o d n eg o  św iad ec tw a  to żsam o śc i —  bez p o p rzed 
n iego  zezw olen ia  c. i k. K om endy  tw ie rd zy .

N a to m ias t zezw olen ie  na poby t w tw ie rd zy  d łu 
żej j a  k 8 d n i, p rzy s łu g u je  w y łączn ie  c. i k . K o
m endzie tw ie rd zy  D zieci n iżej la t 10 nie p o trzeb u 
ją te g o  zezw olen ia .

Z anim  n a d e jd ą  pow yższe  p o stan o w ien ia  po d a je  
się do  pub licznej w iadom ości ja k  n a s tę p u je :

a ) w y d an e  w- liczbie  100.000 s ta łe  le g i ty m a c je  
(w  fo rm ie  k s iążeczk i z na lep ioną  fo to g ra fią ) z a 
trzy m u ją  w ażność  n ad a l, to  znaczy , że posiadacze  
ty c h  le g łty m a c y i mogą w  każd y m  czasie , bez o- 
g ran iczen ia  w tw ie rd zy  p o zo staw ać .

b) W y staw io n e  d o ty ch cz as  n ieb iesk ie  p rzep u s t
ki do  p o b y tu  w K rak o w ie  (do o d w o łan ia  do ew a 
k u a c y i z te rm inem  ok reś lo n y m  i le g i ty m a c je  d la  
u p ra w y  pół) są  i d a le j w ażne.

c) K a ż d y  cy w iln y  m ężczy zn a  lub  k o b ie ta , k tó 
rym  zależy  n a  tem , by  za trzy m ać  się w K rakow ie  
d łu że j ja k  8 dn i ( ta k ż e  aż  do  o d w o łan ia  lub do  e- 
w ak u acy i)  m uszą do 31. sie rp n ia  1915 w y s ta rać  
w  c. i k. K om endzie  tw ie rd zy  (oddzia ł d la  spraw
cy w ilnyeh) o  udz ie len ie  zezw olenia na  poby t.

P rzep is te n  d o ty c z y  ta k ż e  ty c h , k tó rz y  m ają 
p rzep u sk i n a  jed n o razo w ą  podróż  tam  i z p o w ro 
tem  bez o znaczen ia  czasu .

W sk u te k  teg o  za rząd zen ia  o trzy m u je  k a ż d y  w 
K rak o w ie  p rzeb y w a jący  je d e n  z do k u m en tó w  leg i
ty m acy jn y ch  w ym ien io n y ch  pod a) b) c). D oku
m en t te n  na leży  zaw sze  nosić p rzy  sob ie  i o k a 
zać  n a  żąd an ie  o rganom  ko n tro ln y m .

D łuższy ja k  ośm iodn iow y  pobyt, w K rak o w ie  n a 
leży  n a d to  od d o w o d n eg o  w y k azan ia , że d o ty c z ą 
cy  w c iąg u  o s ta tn ich  trzech  la t hv ł szczep ionym  
od ospy .

O soby p rzeb y w a jące  w tw ie rd zy , k tó re  nie m o
g ą  w y k azać  się d o k u m en tem  pod  a) i b) w ym ie
n ionym  a  chcą  się s ta ra ć  o zezw olen ie  na s ta ly  
pobyt. lub  aż  do  od w o łan ia , m uszą n a d to  przod- 
lożyć  policyjne, p ośw iadczen ie , że są  s ta ły m i m ie
szk ań cam i i nie opuszczali fo r tecy  od lis to p ad a  
1914 r.

O soby p rzy b y w a jące  d o  K ra k o w a  n a  p o d s ta w ie 1 
p a szp o r tu  lu b  w ia ry g o d n eg o  św ia d e c tw a  to żsam o 
ści, n a  pobyt, p rze jśc io w y  p o n iż e j 8 dn i, obow iąza
ne są d ać  p o tw ie rd z ić  dz ień  p rz y b y c ia  u e k sp o n o 
w anego  n a  g łó w n y m  d w o rcu  c, k. k o m isa rza  Po- 
licy i, w zg lędn ie  u  k o m en d an ta  o d nośnych  w art 
k o le jo w y ch  i d rog o w y ch .

E k sp o z y tu ry  d la  k o n tro li p rze jeżd ża jący ch  k o le 
ją  u rząd zo n e  będ ą , od d n ia  18. bm. o godz. 12 m. 
1 p rzed p o łu d n iem  w Ł obzow ie, G rzeg ó rzk ach , S w o
szow icach , B o rku  F a łęck im , P o d g ó rzu -B o n aree , 
P odgórzu-M ieście  i B ięrzanow ie. K om endy  d w o r

ców  w K rakow ie , P o d g ó rzu -P łaszo w ie . i Gręba- 
łow ie p o zo sta ją  bez zm iany .

P rz e b y w a ją c y  w  K rak o w ie  d łu że j ja k  8  d n i bez  
zezw o len ia  e. i k . K o m en d y  tw ie rd zy  będą  u k a ra 
ni i bezzw łoczn ie  w y d a len i z o b rębu  tw ierd zy .

Veltze m ajo r m. p.
ftpitczyciele-emeryci, k tórzyby chcieli 7.a osobnem 

w ynagrodzeniem  uczyć w krakow skich szkołach ludo
wych w- roku szkolnym  1915/16, mogą zgłosić się z 
dokum entam i służbowym i, w sobotę 21 b. ui. o godzi
nie 12 w południe w biurze o. k. Rady szkolnej ok rę
gow ej miejskiej Podzamcze 1.

Z kraju, z P o lsk i i ze śwlata-

Odczyt prof. Roztworowskiego. „Wied. Kur. 
Pol." donosi: W sali średniej wiedeńskiego „Kon- 
/.erthausu" odbył się wczoraj w południe odczyt

prof. Uniwersytetu .Jagiellońskiego hr. Michała 
Roztworowskiego, na tem at kwestyi polskiej w 
obecnej wojnie światowej. Piękny, głęboko ujęty i 
w wysokim stopniu interesujący odczyt, nagrodziła 
licznie zebrana publiczność burzliwymi oklaskami. 
Po odczycie odśpiewano w sali pieśni: „Boże eoś 
Polskę", „Jeszcze Polska nie zginęła".

Egzamin dojrzałości w Seminaryum naucz. żeńs. w 
Przemyślu. W dniach od 2-go do 7-go sierpnia b. r. 
odbył się w c. k. Sem inaryum  nauczycielskiem  żeń- 
skićin w Przem yślu, pod przew odnictwem  WP. A. 
K arpiela, dy rek to ra  c. k. gim nazyum  we Lwowie, u s t
ny egzamin dojrzałości. Złożyły go następujące kan
dydatk i : Amhrozikówna Bronisława, Buczkówna S te
fania. Brysiówna Helena, Cehulaków na Teofila (ekst.), 
Cyhiirtów na Teresa (z odzn.). Dymitrowówna S tan i
sława. Jackow iezów na M ai/.a. G łąbów na Franciszka, 
K acaników na Helena, K ędzierska Jadw iga, K ratochw i- 
lówna Marya, K udlankn Stefania (z odzn.), K unówna 
Eleonora (z. odzn.), Ł odw ińska S tanisław a (z odzn.), 
M arnczurównu Jadw-iga (z. odzn.). Pokorna Eugenia (z. 
odzn.), Sabram owiczówna Marya, Św italska Jadw iga, 
Szarainaga Stefania,Sz.cz.epanikówna H elena. Tucka 
K atarzyna, W nętrzaków na Giga. Zahorniaków na S tan i
sława. W pisy do c. k. Sem inaryum  odbędą się w 
dniach 30 i 31 sierpnia h. r.

Seminaryum nauczycielskie żeńskie w Nowym Są
czu donosi, że w pisy na w szystkie knrsa miejskiego 
Sem inaryum  nauczycielskiego żeńskiego w Nowym 
Sączu odbędą się w dniach 30 i 31 sierpnia od 10-^12 
przedpołudniem ; egzam inu zaś w stępne na kurs l w 
dniu 3 września.

Zawiadomleaia I komunikaty.
„M arsz Legionów Polskich1*. P. A dam  W ro ń sk i, 

d y re k to r  m u zy k i a n tra k to w e j w te a trz e  lw ow skim  
i o rk ie s try  zd ro jo w e j w K ry n icy , w y d a ł „M arsz 
L egionów  p o lsk ich "  (op. 228), k tó ry  pow in ien  ro 
zejść się szeroko  zarów no  d z ięk i m elorty jności sw ej 
i ła tw em u  u k ład o w i, j a k  d z ięk i a k tu a ln e m u  sw em u 
ch a rak te ro w i. K o m p o z y c ja  pośw iecona jes t hry- 
g ad y ero w i P itsu d zk iem u , k tó ie g o  p o r tre t w idn ieje  
•ia o k ład ce . C ena eg zem p la rza  t ko ronę , u k ła d  na 
o rk ie s trę  d ę tą  3  k o r. J a k  się. d o w iad u jem y , pan  
W rońsk i, k tó ry  od la t 40 p racu je  ja k o  kape lm is trz  
i ja k o  a u to r  ty lu  p o p u la rn y ch  u tw o ró w  m itzyoz 
nveh . zn a jd u je  się od roku  w ciężk ich  w a ru n k ach  
z pow odu n ied o m ag an ia  na  zd row iu  i p rzym usow ej 
bezczynności (o rk ie s tra  w ty m  ro k u  nie g ra  w Kry

cy .) By łoby  p rzecież  w sk azan e , aby  w y so k i rząd 
ja k o  w łaśc ic ie l K ry n ic y , udzie lił sk ro m n eg o  z a o 
p a trzen ia  d łu g o le tn iem u  k ap e lm is trzo w i z a k ła d u , 
g d y  oko liczności sk a z u ją  g o  na n ied o s ta tek .

P u b liczność  n a sza  pow inna szy b k o  w y kup ić  m e
lody jny  „M arsz L eg ionów ".

W szkole Sztuk pięknych dla kobiet M. Niedzielskiej
wpisy rozpoczynają się z dniem 20 sierpnia, otw arcie 
szkoły nastąpi 2 września, naukę prow adzić będzie 
prof. Karol T ichy. Ilość miejsc ściśle ograniczona. W 
dalszym  ciągu przyjm ują się dodatkow e wpisy na 
kurs w stępny i dziecinny, ul. Szpitalna 17. 111 p., od 
godziny 12— 1.

W państwowej szkole przemysłowej w Krakowie 
nauka w roku szkolnym  1915/16 obejmie kurs I i II 
w szystkich trzech wydziałów, a nadto  zam ierzone jest 
otwarcie kursu rysunku dekoracyjnego dla uczniów  
szkoły artystycznego  przem ysłu. W pisy odbędą się 
w dniach i i 2 w rześnia b. r. w kancelary i D yrekcyi 
(II p iętro  gm achu państw ow ej szkoły przem ysłowej, 
wejście boczne od ulicy W eneya) od 10—1. Do egza
minu popraw czego m ają się uczniowie ta k  z r . '1918/14 
jak  i z r. 1914/15 zgłosić w dniu 31 sierpnia w tych  
sam ych godzinach.

Podziękowanie z prezydyum galicyj. Stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża. Prezydyum  K rajow ego S tow a
rzyszenia Czerwonego K rzyża poczuwa się do miłego 
obowiązku publicznego podziękow ania WP. Adolfowi 
Poleńskiem u, właścicielowi „T eatru  N owości" w K ra 
kowie nl. S tarow iślna 23, za ofiarow anie całego docho
du 7. przedstaw ienia kinem atograficznego na cele 
Czerwonego K rzyża, a mianowicie na fundusz protez 
tj. sztucznych kończyn dla inwalidów.

Na odbudowę Gorlic nadesłać raczyli X. Teofil 
Smoleń G woźnica G órna 20 K, X. Ja n  T arnkow ski 
D ydnia 10 K, Marya C zarnecka K ościelisko 3 K, prof, 
Feliks Przyjeniski W iedeń 5 K, X. .1. Saw iński K ro
ścienko nad Dunajcom 20 K. Aniela L inkow a S tary  
Sącz 10 K, B arbara M rdaeek Nowy Sącz 6 K , X. Ja n  
Solak Baranów 6 K, hr. A leksander Skrzyński Zago 
rżany 200(1 K, p. Chłopicka Ung. Hradiseii 5 K, Sta 
nistaw  Hanusz K raków  10 K, X. p ra ła t W ładysław  
S arna Przem yśl 20 K, Bronisław Schultis, Zabęcka i 
z puszki Tyczyn 20 K, X. Adolf Majewicz Turza 200 K, 
X. Franciszek" M iklaszewski Ł ąka ad Rzeszów 1000 K , 
Leopold W acław  Bręż K raków  100 K, Bolesław Ta 
szycki K raków -Podgórze 5 K, Paweł R. Ł ańcut 20 K. 
OÓ. B ernardyni Rzeszów 50 K, X. M arciak Przem yśl 
20 K. Zofia K ozików ną K raków  10 K 10 h, X. Dr 
Franciszek Madeja polny ku ra to r Morawska O straw a. 
100 K, X. Paw eł Kabczak Blansko (Morawy 10 K, 
Józef Słotw iński K lndberg (S tyrya) 6 K , Leonia Ula- 
tow ska W iedeń 2 K, W, N iedakow a i J. P rzetocka 
Zakopane 20 K, X. Roman Duchiewicz Mielec 5 K, 
W ojciech Chmielowski L. inf. Reg. 32 Bautsch 10 K, 
Antoni G unia L. Inf. Reg. 32 B autsch 2 K , U rząd pa
rafialny Lachowice ad Sucha 20 K, OO. Franciszkanie 
Ja s ło  30 K, M. Pązdanow ska N owy Sącz 20 K, X. 
Alojzy Nalepa Bochnia 50 K 6 h, Karol Irzykow ski 
redak to r „Nowej Reform y" K raków  6 K. Razem * po
przednimi w ykazam i 8.773 K 16 h.

N adto p. S tanisław a C zayków na z B erna nadesłała 
kostyum  dam ski i bluzkę dla pogorzeleów, za k tóre 
to  dary  Z arząd m iasta i K om itet ra tunkow y imieniem 
nieszczęśliw ych Gorlic najszczersze sk łada „Bóg za
płać!"

Dalszy wykaz wkładek na cele Krakowskiego Ksia- 
żęco-Biskupiego Komitetu pomocy dla dotkniętych 
klęską wojny: Stanisław  Smagowicz W ieliczka 20 K,

' X. Franciszek Żak od dzieci szkolnych w C-hoezni 6 K
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53 li. SS. K arm elitanki Bossę Łobzowska 50 K, Micha
łowie Uustworowacy z Ostrowa 200 K, Zofia Popiel 
200 Kj' i  h  Wiśuicz (składka w kościele)
132 nT Spółka oszczędności i pożyczek w  Ja
strzębiu 102 K HO h, „U st. kath. Sonntagfl>latt“ Wien I 
20 K. Jan  H arwlfiikl Zahno 10 K, X. Ignacy Mydlarz 
polny kurator FeldpdBt 27 100 K, X K ędzior Spytko- 
wc(- ad Zator od dzieci na mleko dla dzieci 2 K, T eatr 
i chór ludowy Nowy T a ig  300 K, Spółka oszczędności 
i pożyczek w Sicprawiu 100 K K om itet polskich 
uchodźców w Luchaczow icach 33 K  58 h, A dm inistra
c ja  „Czasu" 594 K 20 h, X. Dr F ranciszek Madeja Mo 
raw ska Ostrawa 100 K, F. Z. z Gdowa 40 K  80 h, 
X. Józef Nowak proboszcz v. K rzywaczcc (zebrane od 
Bractwa Matek chrześcijańskich) 40 K. Dr Edward 
Sc,hnayder K raków  10 K, Zgromadzenie SS. W izytek
50 K, Zofia Ł apicka z przedstaw ienia 12 K . Zgroma
dzenie SS. A ugustyanck 20 K. Zgromadzenie SS. Ber
nardynek 30 K. Ignacy Strccr 20 K, Fersunal głów ne
go urzędu pocztowego w K rakow ie za m iesiąc sier
pień 50 K , Kazimierz K opczyński (sk ładka z imienin
51 K, N. N. 20 K , XX. Misyonarze S tradoin 200 K, 
X. X. 7. Nowego T argu  100 K, X. W ojciech Szernik 
łon K. X. Stanisław  Heum aun 70 K. N. N. u  OO. 
Franciszkanów  20 K , O. Andrzej K notek  Ord. Fr. 
13 K 30 li. X. 1’ralat Józef Bieleniu 40 K. Prof. Michał 
Bieleniu 46 K. N. N. U  K , Bronisław a Climurowna 
s K. Teresa i Marya Oborskie 0 K. O. W italis Ka- 
puśnik 7. Biecza 100 K.

Zam iast illum inacyi na cele K B K. złożyli : J u 
lia O rynłek  5 K, Kazim iera Oświęcim ska 5 K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Czwartek. ,,Kawiarenka .
Sobota. „Anioł stróż“, (L‘ange du foyer), ko- 

medya w 3 aktach Flersa i Caillaveta.

Wiadomości gospodarczo.
Sprawa ropy. „W iener Z-tg." ogłasza rozporzą

dzenie cesarskie z d. 10 sierpnia nr. w sprawie kon
fiskaty ropy i rozporządzenie wykonawcze, wyda
ne przez ministerstwo robót publicznych w poro
zumieniu z ministerstwem liandm i sprawiedliwo
ści. Uzyskana na terenach naf owych w Galicyi ro- 
pa, wskutek wydarzeń wójt nnych przez dłuższy 
czas uie mogła być oddaną do przerobienia dla ce
lów wojennych, niebu kolejowego, przemysłu i rol
nictwa i ogólnej konstimcyi. na produkty jako to, 
benzyna nafta, oleje smarowe itd., tak. że nastą
pił dotkliwy brak tycli produktów po wypędzeniu 
nieprzyjaciół z tych obszarów. Jest więc wskaza- 
nem wydać wszelkie zarządzenia, aby zarówno 
zapasy ropy jak i bieżąca produkeya naftowa 
możliwie szybko oddane zostały do przerobienia. 
Z powodu znacznych trudności. jakie się wyłoniły 
co do przetransportowania zapasów ropy do le
żących w głębi kraju rafineryi. należy się z teni 
liczyć, że wchodzący tutaj głównie w rachubę 
transport ząmagazynowanycli w rafineryi droho- 
hyckiej zapasów ropy, okrągło 50.00(1 cystern, wy
magałby kilka miesiący. Ponieważ wśród tych o- 
koliczności przedsiębiorstwa rafineryi nie byłyby 
w możności ropy z bieżącej produkcji dostarczyć 
do swych rafineryi. a tern samem ropa ta bez u- 
żytku musiałaby być magazynowaną na koszt 
producentów ropy. leży w wybitnym interesie 

gospodarczy ni. by świeżo uzyskana ropa aż do 
dalszego rozjiorządzenia była przerabianą w ra- 
fuieryacli olejów iniiieralnych w pobliżu miejsca 
wydobywania położonych, by pozyskana stąd 
produkeya możliwie jak  najszybciej oddaną zosta
ła konsmncyi i by producentom ropy jirzez sprze
daż ich produkcji doponiódz do osiągnięcia ko
niecznych środków' pieniężnych dla dalszego wier
cenia. Aby przedstawione tu cele wśród panująr 
cycli nadzwyczajnych stosunków osiągnąć, a na
stępnie umożliwić rozdział ropy między rafinerye 
w sposób sprawiedliwy i po cenaeli odpowiednich, 
po należytej rozwadze okazało się bezwarunkowo 
wskazanem chwycić się zarządzenia, mocą k tó
rego ropa odjęta zostaje /. pod swobodnego roz
porządzania właścicieli, przy pelnem przestrzega
niu uprawnionych interesów tychże i oddana zosta
je do dyspozycji państwa. Miarodajnym tu był 
także wzgląd na to. że takie rozporządzenie daje 
rządowi możność skutecznego zapobieżenia odila- 
wna istniejącym samowolnym wahaniom się cen 
i przywróci porządek w przemyśle ropnym.

Z Izby S tow arzyszeń rękodzielniczych i przem ysło
wych. W ubiegłym tygodniu odbyto sic posiedzenie 
W ydziatu Izby rękodzielniczej pod przew odnictwem 
prezesa, radcy miejskiego W incentego W ajdy, po 

przeprow adzonej szczegółowej dyśkusy i nad spraw ą 
uruchom ienia rękodzieła w kraju naszym tak  ciężko 
dotkniętego sku tkam i wojny, w której to spraw ie za
bierali glos poszczególni delegaci Cechów, postano
w iono: 1) zwrócić się do odnośnych władz państw o
wy uh celem poczynienia w najkrótszym  ę-zasie k ro 
ków w sprawia ustalenia szkód wojennych, poniesio
nych przez rękodzieło dla ew entualnych odszkodow ań 
wojennych: 2i celem uruchom ienia zakładów  przem y
słowych rękodzielniczych zniszczonych wojną luh do
tkniętych zastojem , postanow iono wnieść memoryaj 
do władz krajow yh o uruchom ienie akcyi kredytow ej 
za pośrednictw em  K rajow ego Patronatu , celem uzy
skania nowego źródła kredytow ego w c. . wojennej 
Kasie K redytow ej: 3) dla podniesienia ruchu budow la
nego w mieście K rakow ie i dania możności zarobku li
cznym rzeszom rękodzielników  i ukw alifików anym  ro 
botnikom. pozostającym  bez pracy bądź to  w K rako 
wie. bądź też w barakach ew akuacyjnych, postano
wiono odnieść się do W ydziału K asy Oszczędności zc 
względu na nadzw yczaj korzystny stan w kładek o 
przeznaczenie pow ażniejszej kwoty na rzecz urucho
mienia pożyczek hipotecznych: 4) w związku z pod
niesioną poprzednio przez Izbę rękodzielniczą konie
cznością sprow adzenia 7. baraków ew akuacyjnych li- 
cziiccli robotników , postanow iono zająć się planowetn 
sprowadzeniem  do K rakow a uczniów rękodzielniczych, 
celem um ieszczenia tychże w różnych przem ysłach. 
A kcvę sprow adzenia dla K rakow a uczniów rękodziel
niczych i umieszczenie ich w poszczególnych w arszta
tach ; uchw alono powierzyć Związ.kowi katolickich 
term inatorów  w K rakow ie; .”>) z pow odu licznych 
przedstaw ień, że Z arząd w ojskowy oddaje nieukwalt- 
fikowanym  przedsiębiorcom  roboty nie w ykonyw ane 
we w łasnym  zarządzie, postanow iono odnieść się z 
prośbą do c. i k. K om endy tw ierdzy o w ydanie zarzą
dzeń celem wzięcia w obronę upraw nionych przem y
słowców'. ciężko do tkn iętych  w skutek wojny i stanu 
I i wającego bezrobocia.

E tapow e urzędy pocztowo telegraficzne w Działo
szynie, Nnworauuinskti i Piotrkow ic zostały o tw arte 
dla pryw atnego ruchu telegraficznego. Dopuszczone 
są telegram y pryw atne stylizow ane ty lko  w mowie 
jaw nej, w języku polskim lub niemieckim. Przesyłanie 
wiadomości o 's to su n k ach  wojskowych jakiegokolw iek 
rodzaju jest wzbronione. Należytości za telegram y do 
terytóryum  okupow anego są tak ie  same, jak  w obrocie 
w ew nętrznym  państw a. Telegram y <lo osób zam ieszka
łych w siedzibie c. i k. etapow ego urzędu pocztowo- 
tclegrafirznego doręcza się. Pozo jego siedzibą dorę
czanie odbyw a się wedle możności przez posłańca, 
którego opłacić ma odbiorca.

Wieści warszawskie.
X. arcybiskup Rakowski.

W dziennikach w arszaw skich znajdujem y 
n astęp u jący  kom unikat; J. E. a rcyb iskup  w ar
szaw ski, ks. A leksander R akow sk i, we w torek  
o godz. 8 i pół wieczorem , rew izytow ał w  pała
cu belw edersk im  Je g o  K ró lew ską W ysokość 
ks. Leopolda B aw arskiego. Jeg o  E kśceleneyi

arcyb iskupow i tow arzyszy ł ks. dr. M arceli No
w akow ski, profesor setn inaryum  w arszaw skie
go. R ew izyta  Jeg o  E kśceleney i a rcyb iskupa 
by ła  odpow iedzią na w izy tę  Jeg o  K rólew skiej 
W ysokości ks. Leopolda B aw arskiego w pałacu  
arcy b isk u p a  p rzy  ul. M iodowej. Jeg o  K rólew 
ska W ysokość książę Leopold B aw arski p rzy
był do pałacu  a rcyb iskupa we w torek  o godz. 
7 wieez. Je g o  K rólew skiej W ysokości to w a izy . 
szył bar. von B ruek.

Sekwesir na potrzeby wojska.
G ubernato r W arszaw y, jenera ł m ajor Gere- 

ke ogłosił co następu je;
W szystkie zapasy metalów (miedzi, mosią

dzu, cyny, ołowiu i t. p.), chemikaliów jak  ben- 
zyny, benzolu, spirytusu, alkoholu itp.. dalej 
wszystkie zapasy wełny, bawełny, skór goto
wych lub znajdujących się jeszcze w pracy, albo 
w dolach, wszystkie, zapasy olejów, tłuszczu 

i gumy konfiskuje się niniejszem dla niemieckie
go zarządu wojskowgo.

Każdy, kto takie zapasy posiada, lub je ptze- 
cltowywa, musi natychmiast zameldować je w 
Cesarsko-Niemieckim Urzędzie Gubernialnym.

Wszelka sprzedaż zapasów takich jest zakaza
na.

Kto sprzeciwi się temu zakazowi, lub nie za
melduje swoich zapasów, karany będzie grzyw
ną do 10 tysiący ntarek, luli więzieniem do lat 
pięciu. Poza tent skonfiskuje sio zapasy jego 
bez wynagrodzenia.

Warszawa, d. 11. sierpnia l ‘J15 r.

Poczta.
Zaraz po uruchom ieniu kolei W arszaw sko- 

W iodcńskiej i K aliskiej dla kom tm ikacyi nor
m alnej, rozpoczętą będzie częściow a dz ia ła l
ność pocz ty  zam iejscow ej, gdyż p rzygo tow a
nia w tym  celu trw ają  już od paru  dni. Kore- 
spondeneya m iejska na razie jeszcze uw zglę
dnianą nie będzie. O tw arcie poczty  pod zarzą
dem niem ieckim  n astąp i w dotychczasow ym  
starym  gm achu głów nej poczty na placu W a
reckim .

Końmi do Lodzi i Łowicza.
Nim rozpocznie się ruch  norm alny mi ko le

jach , czego dzienniki oczekują w ciągu dni 
k ilku, ożyły w spom nienia z przed la t stu . k ie 
dy to podróżow ało się końm i. D zienniki w ar
szaw skie zam ieszczają wiele ogłoszeń o „o k a
z ja c h -1 do różnych m iast. Oto n iek tó re  najeha- 
rak terystyczn iejsze  dla m alow niczego p rzed sta 
wienia stosunków , w yw ołanych wojną;

DO ŁOWICZA
zabiorę 3 osoby am erykanem  oraz pięć 
osób om nibusem  z p łatf. w poniedziałek 

rano
Zakł. Przew »Kolos« Długu 38. (Zamó 
wić m ożna w niedzielę 4— 6 popołudniu.

DOSOSNOWCA
i Częstochowy zab ieram  listy  jeszcze dzi 

siaj. Hoża 9 m. 6.

D o  Ł o w ic z a
zabieram  pasażeiów  dziś. Bagno 2 m 15

Łódź.
W ysyłam  karety , platform y, zabieram  p a 
sażerów. Św iętokrzyska Nr. 8 — 12, Ry-

barkiewicz.

Wyjeżdżając do Łodzi
1 innych m iejscowości, zabieram y listy
oraz załatw iam y różnego rodzaju polece
nia A bsolutna gw araneya Leszno 58 m.
2 do 4-ej popoł. Senatorska 30 m. 47 od

3 - 5  popoł

Utw orzyło się też parę  specyalnych  przedsię
biorstw  pryw atnych , n iezależnych od „o k azy i“ , 
.i raczej d a jący ch  „o k azy ę“ stale. W ożą one 
podróżnych do Łodzi w om nibusach i landach. 
Podróż irw a praw ie 30 godzin, kosztu je  po 15 
do 20 rubli od osoby.

Nieludzkość.
O przykrym  fakcie donoszą pisnta w arszaw 

skie. • »to g d y  W arszaw a została Zajętą przez 
w ojska niem ieckie, n iek tó rzy  w łaściciele do- 

inów' poczęli m inow ać z m ieszkań t. z. „ rezer
w istk i" . tj. żony pow ołanych w szeregi arm ii 
rosy jsk iej. W łaściciele ci, sądzili, że uda się 
skorzystać  w ten sposób z za jęc ia  m iasta, gdyż 
poprzednio, w edług rozporządzenia ro sy jsk ie 
go, nie wolno było upom inać się o czynsz u 
żon rezerw istów , podobnie, jak  się to dzieje 
w innych k ra jach . K om itet O byw atelski m u
siał dopiero przypom inać zbyt energicznym  
„kam ienieznikom 11, że „zakaz  eksm itow ania 

rezerw istek  nie został co fn ię ty11. W ydarzenia 
podobne zachodziły  na szczęście dość rzadko, 
lecz sam a konieczność pow oływ ania się na za
rządzenia rosy jsk ie  jest już dosyć w ym ow ną.

Nowy komendant Warszawy.
Podpułkow nik  Schm idt, sek re ta rz  jenoralny  

to w arzy stw a  d la  w yścigów  z przeszkodam i w 
K arlshorst, m ianow any został kom endantem  
W arszaw y. Podczas p arady , k tó ra  odbyła się 
prjsy w jeździe k sięcia  Leopolda baw arsk iego  
do W arszaw y, by ł już obecny w swym  nowym  
ch arak terze .

i "  i"*'.

Z Warszawy i z Rosyi.
(Od korespondenta „Głosu Narodu11)

< >d naszego  k o responden ta  w K openhadze 
(E. Ł.) o trzym ujem y następu jące  w iadom ości 
lojograficzne:

Los wychodźców polskich.
Kopenhaga 19 sierpnia.

(E. Ł.) K om itet polski w M oskwie w ydał o- 
dezw ę o niesieniu  pom ocy Polakom  w ychodź
com i jeńcom  w ojennym , k tó rzy  cierpią głód 
i nędzę. W gubern iach  w ew nętrznych, jak  np. 
donosi odezw a, b ł ą k a j ą  s i ę  s e t k i  P o l a 
k ó w  b e z e h 1 e b a i p r a c  y.

Pismo polskie w Moskwie.
Kopenhaga 19 sierpnia.

(E. ŁA W Moskwie zaczęło w ychodzić pism o 
polskie codzienne pt. „Echo P o lsk ie '-. W ydaw 
cą jest pan K luchow ski.

Lwowianie w Kijowie.
Kopenhaga 19 sierpnia.

(E. Ł.) D y rek to r lw ow skiego archiw um  m iej
skiego. Dr A leksander $.zółowski i profesor tt- 
n iw ersy te tn  lw ow skieg^J’D r 'D u n ik o w sk i, k tó 
rych  wywieźli R osyanie aó  K ijuw a, uc iekając  ze 
Lw ow a, z o s t a l i  w y p u s z c z e n i  n a  w o 1- 
n ą  s t o p ę ,

Echo zaburzeń w Moskwie.
Kopenhaga 19 sfierpnia.

(E. Ł.) S enato r K rasięnnikow  stw ierdził, że 
pogrom  sklepów  i m ieszkań Niemców' w Mo
skw ie spow odow ała pośrednio  b e z c z y n 
n o ś ć  p o 1 i c y  i. Bezczynność ta  była rozm yś
lna. Kom isarze i rew irów ^ przyg lądali się z obo
jętnością  niszczeniu. O berpolim ajster Adrianów' 
w ydał itn tak ie  w skazów ki, że n a l e ż y  s i ę  
w s t r z y m a ć  o d  p r z e d s i ę b r a n i a  p o- 
wr a ż n i o j s z y e h ś r o d k ó w ,  aby  nie d a 
wać partyom  lew icy broni w rękę.

Dymisya Goremykina.
Kopenhaga 19 sierpnia.

(E. Ł.) W  Diunie krążą wieści, że G o r e  m y- 
k i n m a p o d a ć s i ę  d o  d y  m i s y i. N astę- 

cą jego ma zostać Sam arin  lub K ryw oszein.

Kowno i Brześć litewski.
K o w n o, sk ra jn a  tw ierdza  naduiem ońska. 

padło. W ziętę ono zostało bez oblężenia, n ie jako  
w stępnym  bojem, ta k  ja k  p ad a ły  tw ierdze" bel
gijsk ie, nadw iślańsk ie  i narew skie . I tu  więc, 
św ięcił tryum f system  niem iecki, po legający  na 
tein. by nie forsując osaczenia tw ierdzy, przez 
w yrw anie g ru p y  fo rtó w  ̂zmusić nieprzyjaciela 
do opuszczenia tw ierdzy. Przy  w ielkiej ilości 
w ziętych dział, uderza brak  jeńców . Okolicz
ność ta św iadczy, że załoga- tw ierdzy zdołała 
ze straconych  placów ek ocalić się.

S trateg iczne znaczenie wzięcia Kowna uw y
datn iliśm y już w czoraj. Streszcza się ono w 
uw och najw ażniejszych m om entach : zm uszenie 
Rosyan do w yłączenia linii środkow ego Nie
mna z kom binacja oparcia na niej północnego 
sk rzy d ła  nowego fron tu , tudzież o tw arcie  drogi 
do W i 1 n a , k tó re  przy uw zględnieniu ruchów  
operu jącej na Żmudzi am ii gen.' Belowa. zagro
żone je s t obecnie z pónoey i zachodu. Z Kow na 
prow adzi do W ilna linia kolejow a tudzież szosa, 
u ła tw ia jące  szybkie pokonanie odległości, w y
noszącej niespełna 100 kiii.

Na M o d l i n  prow adzą Niemcy w dalszym  
ciągu swe a tak i z północnego w schodu. T rzy 
to rty  tw ierdzy znajdu ją  się już yv rękach  nie
mieckich. Okoliczność ta  w skazuje, że upadek  
Modlina jest kw estyą 'najb liższych dni.

Na froncie K rólestw a arm ią.gen . S c li o 11 z a 
i G a I 1 w i t z a zbliżają się coraz bardziej do li
nii B i a ł y s t o k  — B i e l  s,k. S ąsiadu jąca z 
niemi od południa arm ia ks. L e o p o l d a  ba
w arskiego. posuw ająca, się również kij. wacho-, 
iłowi, znajdu je  się już w zupełności na praw ym  
brzegu Bugu. gdzie po zaciętej, w alce o odcinek 
Ka m i o n k i, odrzuciła U osyan i zdąża ró
wnież kn linii kolejow ej Brześć —  B iałystok, 
od k tó re j oddaloną jest około  30 km.

W odcinku B r z e ś c i a  L i i u w s k i e g  o, 
armia arc. J ó z e f a  F e r d y n a n d a ,  wspie- 
raiia na skrzydłach  sąsiednieini g ru p a
mi gen. Arza i K o eresza . w yrzuciły  R osyan za 
Bug i zam knęły  zachodni front tw ierdzy. Na le
wym brzegu całego biegu Bugu, z w yjątkiem  
pierścienia Brześcia, nie ma już ani jednej stopy  
rosyjskiej.

Siłą fak tu  B r z e ś ć L i t e w s.k i s ta ł się o- 
bocnie ośrodkiem  operacyjnym  arm ii sprzym ie
rzonych. Stanow i on bowiem praw ie że osta tn ią  
wzniesioną ręką ludzką zaporę dla pochodu w 
głąb  dzierżaw  rosyjskich.

O sile fo rty fik ac ja  Brześcia wicie oczywiście 
powiedzieć się nie da. Z uw;rgi. że stanow i on 
niezm iernie doniosły  węzeł kolejow y (z Brześcia 
rozgałęziają się linie kolejow e do B iałegostoku. 
M oskwy, M ińska. K ow la, (-hełm u, W arszaw y), 
uczyniono z Brześcia w edług rosy jsk iej kw alifi
k a c ji  tw ierdzę ł-szej k lasy  i um ocniono go ja 
ko podw ójny przyczółek m ostow y.

W edług zam ieszczonej \> „Y ossisclie Z eitnng11 
opinii niem ieckiego pisarza w ojskow ego kap. 
F ry d e ry k a  B ertkau , Brześć L itew ski, ja k  w szy
stk ie  w ielkie tw ierdze rosyjskie, jest fortecą 
pierścieniow ą, k tó ra  sk łada się z noyau i z w y
suniętego na 5 kilom etrów  pierścienia 12 fortów  
zew nętrznych. Dwa forty leżą na zachodnim 
brzegu Bugu i pochodzą z .najnowszych czasów . 
J ą d ro  fo rtee j' jest starszą  budow lą m urow aną, 
położoną na wyspie Bugu, M iasto sam o leży na 
praw ym  br. egu rzeki w odległości 2 k ilom etrów  
na w schód od noyau  tw ierdzy  i je s t połączone 
kole ją  liniową z dw orcem  T erespolskim , k tó ry  
leży zaledw ie w odległości 1 k ilom etra  za za
chodnią linią fortów , o dda len ie  fortów  od m ia
sta wynosi 2 do 7 k ilom etrów , sku tk iem  czego 
może być ostrzeliw ane śródm ieście rów nocze
śnie z fortam i. Most kolejow y wiedzie przez 
rzekę na  północ od środka fo rtecy  i jest bronio
ny przez „fo rt lir. Berga

Zachodni front, fo rtee j' nazyw a się T erespol
skim , północny  ma nazw ę W ołyński, zaś po łu 
dniow y K ohryńsk i. Na południe i południow y 
w schód od daw nego pierścienia fortów  budo
wano w ysun ięte  na  2 k ilom etry  nowe forty , k tó 
re m ają bronić dróg, w iodących do Ł ukow a i 
Kowla. F o r tj ' ow e zaczęto budow ać przed w oj
ną i nie w iadom o, czy budowę ukończono. S ą to  
w każdym  razie budow le fot teczne, w k tó rych  
użyto  żelaza i betonu.

Z opinii te j w ynika, że w artości bojow ej tw ier
dzy nie mogą R osyanie zbytnio ufać. i że w y i- 
szość ciężkiej a rty le ry i sprzym ierzonych w kró-

o o losie Brześcia zadecydow ać może.

Znaczenie wrięcbi Kowna.
Berlin. (Teł. p ry  w.) „Beri. Z tg  am M ittag“ 

donosi o znaczeniu wzięcia K ow na: Z chwilą 
zdobycia K ow na upad ł osta tn i p u n k t sk rz jd ło -  
wy, ufo rty fikow anej linii N iem na, w sku tek  cze
go ca ła  linia strac iła  na znaczeniu. Pozostałe

um ocnienia i forty , k tó re  aż do G rodna się  cią
gną, są już teraz m niej ważne i m ają  znaczenie 
przj'czółków . W ielki sukces, jak i przez wzięcie 
K ow na osiąg ły  w ojska niem ieckie, wpłjwcać 
musi na dalszy  odw rót R osyan i jego p rzesunię
cia. S tracili oni bowiem  te raz  najpow ażniejszą 
część osłony na flankach . N iem cy m ają  te raz  
m ożność postępow ania d a le j w tych  stronach , łą 
cznie z innem i skrzydłam i na froncie polskim . 
W  tym  w zględzie p rzedstaw ia  n ad to  zdobyta 
tw ierdza silny p u n k t o parc ia  w zdobytym  te re 
nie i zabezpieczenia sw ego k ra ju  przed in w az ją .

Dwa miliony jeńców.
Frankfurt. (Teł. p rjrw.) „F ra n k fu rte r  Z tg .1- 

om awia obszernie c j 'fry  odnoszące się do ilości 
■ ńcMw. w ziętych przez państw a cen tra lne . D o

tychczas wzięto około 2 m iliony jeńców , z cze
go pierw szy milion po 5 m iesiącach i 3 tygod- 
ńnch w ojnj'.

Na froncie zachodnim  w zięto d o tj'chezas 331 
tysięcy  Francuzów -, A nglików  i Belgów' Na po
łudniu w zięto 23.000 Serbów . R eszta 1654.000 
przypada na R osyę. Od m aja w zięto n a  froncie 
rosyjskim : w m aju  301.000, w' czerw cu 220.000 
w pierw szej połow ie lipca 32.000. Od 14 lipca 
po ponow nej ofenzywde wrzięto do końca lipca 

31.00, w- sierpniu 95.00, tak , że od 14 lipca 
stracili R osyanie w' jeńcach  285.000 ludzi.

Nowe plany bałkańskie.
Lugano. (Tel. prywO P ary sk i korespondent 

„Secola" przynosi inform acye, iz stanow isko 
państw bałkańsk ich  nie odpow iada nadziejom  
( -zwórporozum ienia. Koła p a rj'sk ie  w yobrażają  
sobie rozw iązanie spraw y w ten sposób, że albo 
zaproponu je „ e n ten te -- T u rc j i  osobn j' poKÓj, na 
podstaw ie k tó rego  T u rc ja  da w olność A rabom .
< irm ianom  i ludom S jr jd ,  tudzież zburz j' fo rty 
f ik a c je  D ardanel i zezwoli na wolny przejazd 
okrętow  rosy jsk ich , albo też Czwórporozum ie- 
nie podwoi i p rzysp ieszy  o p e ra c je  przeciw  D ar. 
daiielom. przez w ysadzenie znacznych w ojsk na 
w ybrzeżu Małej Azyi. W ojsk tych dostarczy  w 
pierw szym  rzędzie Anglia i W łochy.

Pogłoski o pokoju z Turcyą.
Budapeszt. (Tel. p tyw .) „Az E s t11 przjm osi 

w iadom ość, iż d jp lo m acy a  ro sj jska  podjęła po
ufne k ro k . w K onstan tynopolu , zm ierzające do 
zaw arcia o d r ę b n e g o  p o k o j u  z T  u r  c j  ą 
pod tym i w arunkam i, że „en ten te "  uzna i będzie 
strzegło  nienaruszalności te rj-to tya lne j T urcyi, 
w zam ian za co T urcy  a dozwoii na przewóz 
ainunicyi dla Rosyi przez D ardanele.

Odpowiedź Grecyi na notę „entente11.
Berlin. (Tel. pry w.) „Y ossische Z tg -1 przjmosi 

z A ten pod da tą  15 b. m „ a więc przed zebra
niom Izby posłów  następu jące  szczegóły od
powiedzi g reck ie j na no tę  Czwó-rporozuminnia. 
W odpowiedzi te j rząd  g recki przypom ina, że 
gdy przed k ilku  m iesiącam i założył p ro test 
pr.oeiw  p ro p o zy c ji odstąp ien ia  w zam ian za 
naby tk i w Azyi M niejszej. K aw alli na rzecz 
B ułgaryi, o trzym ał przyrzeczenie, że rokow ania 
z B ułgaryą w te j spraw ie odbyw ać się będą ty l
ko za w yraźnem  przj-zwolenieni Grecyi. Tego 
p rz jrzeczen ia  nie dotrzym ano. O heenj' krok 
„en ten te1- jest dow odem , ż.e wola B ułgaryi ma 
zastąp ić przyzw olenie G recyi, na k tó rą  w ten 
sposób usiłu je  się w yw rzeć nacisk . Ani naród, 
ani rząd grecki, nie sk łonią się ku  tem u. by w y
bitn ie greckie  te ry tó ry u m  uczynić przedm io
tem  zam iany. Nota kończy się zapew nieniem , 
że rząd g recki jak o  w ierny tłum acz uczuć n a ro 
du, zak łada przeciw propozycyom  a e n te n te 1- u- 
roczysre zastrzeżenie. P ro testu je  on również 
przeciw tem u, abj- z pom inięciem  praw a n a ro 
dów- i zasady  narodow ościow ej, naruszono nie- 
aw isłość G recyi i in tegralność greckiego  te 

ry to ryum .

Odpowiedź Serbii.
Berlin. (Teł. pry  w.) Do „Y ossische Z tg" d o 

noszą z G enew y, iż serbski organ  rządow y, „Sa- 
iiioupraw a". ogłasza urzędow e ośw iadczenie, iż 
Serbia odrzuca p ro p o zy c je  Ozwórporozum ienia 
w spraw ie odstąp ien ia serbskiego te ry tó ryum  
na rzecz Bułgaryi.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu“ z dnia 19 sierpnia 1915.

Podróż do Warszawy jeszcze wzbroniona.
Berlin. (Tel. p ry  w.) W schodnia A jen c ja  te 

legraficzna (W. A. T.) ogłasza :
Ze s tro n j' urzędow ej donoszą, ż e p o d  r  ó ż 

do W a r . s z a  w,v j e s t  j e s z c z e  w z b r o 
n i o n a .  W obec czego w szelkie s taran ia  o po
zwolenie są przedw czesne. <» zniesieniu zakazu 
w ydane będzie odnośne zaw iadom ienie.

Szkolnictwo w Łodzi.
Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossische Z tg ." donosi, 

że w dniu  23 sierpnia zostanie o tw arte  niem iec
kie g im nazyum  w  Łodzi. W tym że sam ym  dniu 
rozpocznie się n au k a  we w szj'stk ich  klasach.

Finanse włoskie.
Lugano. (T. B.) „S tam p a11 przjm osi a r ty k u ł 

byłego w łoskiego m inistra skarb u  F errarisa  o 
stan ie  finansowj-m W łoch, w k tó rym  tenże po
da je  koszta  wmjenne po koniec grudn ia  w su 
mie przeszło sześciu m iliardów  lirów-. Dla po- 
k rj'c ia  ma rząd rozpocząć z A nglią rokow ania 
w- spraw ie pożj-czki.

Po zamknięciu numeru
Namiestnik Galicji w Krakowie. Dziś o godz 

9 rano automobilem pny jeehał do Krakowa na
miestnik Galicyi, generał piechoty Herman v. Oo- 
lard. w towarzystwie adjutanta. podpułkownika 
sztabu generalnego Stefana SehatteFa. Namiest
nik zamieszkał w Grand Hotelu. Po śniadaniu 
udał się do gmachu Starostwa, gdzie delegat Dr 
Fedorowicz przedstawił mu kierowników i urzędni
ków oddziałów: politycznego, skarbowego, techni
cznego i sanitarnego. — Następnie kolejno zło
żył Namiestnik wizyty komendantowi twierrizj- 
gen. Kukowi, księciu-biskupowi Sapieże i prezj-- 
dentowi miasta Dr Leowi. Popołudniu o godz 2 
odbędzie się u delegata Dra Fpdorowicza śniada
nie. w którem w-eźmie udział Namiestnik i zapro
szeni gośeie.

Nadzwj-czajne pociągi z uchodźcami, wracają 
eymi z Czech i Moraw' do kraju przejechałj- dziś 
przez Kraków. Mianowicie o godz. 9 przejechał 
pociąg z 45 wagonów złożony, w którym wracała 
przeważnie ludność do G alicji wschodniej. Na
stępny nadzwyczajny pociąg przejechał koło godz
i ł .  trzeci wreszcie przyhyć ma popołudniu. Wśród 
|)owracającvcb uchodźców bardzo znaczny procent 
stanowią żydzi.

Sprzedaż mąki miejskiej. Wydział aprowizacyj- 
ny Magistratu — jak donosiliśmy — przeznaezji 
do rozsprzedaiy między publiczność 5 wagonów 
mąki pszennej. Mąkę tę rozsprzedano przeważnie 
jio worku między rodzm j. które w ostatnim cza
sie przybyły do Krakowa a nie miały możności 
zaopatrzyć się w ten artykuł. Pewną ilość mąki 
zarezerwowano celem drobnej rozsprzedażj-, mię
dzy ludność w sklepach miejskich.

Nekrologia.
R o z a l i a  ze Szczuckich S t r z y ż o w s k a, ma

tka dyrektora powiat. Kasy Oszczędności ,zmarła 
w Krakowie w 84 roku życia. Była to kobieta 
światła o wielkich zaletach duszy i serca. Mimo 
ciężkich przejść żjciowyeh umiała zachować do 
końca życia niezwykłą pogodę umysłu, tworzącą 
błogą atmosferę dla wszystkich ją bliżej znając.ych. 
Oześć Jej pamięci!

Przyjechali do K rakow a.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Stanisław  Trem biński 7. 

W arszawy. W ojciechowie Dolińscy z W iednia, S tan i
sław  Z wolski z Bryniec. Iłene Śehofer 7 Teheranu 
(Persya), Józef P ittner z Pragi, Stefan Dohlgren ze 
. /.tockholinu. E ryk W ittlinger z Zurychu (Szwajca- 
rya), O tto Pollicer z W iednia. Edward Bardaeh z W ie
dnia. Marya C hroszczyńska z Poznania, Dr K arol Tra- 
wiński z W iednia. Romanowie Ujejscy z W iednia, 
W anda C ettlichow a z W iednia, Stanisław Zieliński z 
Raperswili. R adca Dworu l)r Marcin Szarski ze Lwo
wa, Dr Stefan Schmidt z Borku, Andrzej P rotitsch  z 
Sofii. Zdenka Zelenka z Pragi, Ignacy Belletz ze Sty 
ryi.

i — — _— — —

Nadesłane.

t
Rozalia Strzyżewska

■atka Dyrektora Psu. Kisł Oszczęihioicl
zmarła w Krakowie w 84 roku życia, 

w dniu 18 sieipnia 1915 roku
P ogrzeb  o dbędzie  się  w p ią tek  o g 4 
p o p o łu d n iu  z dom u żałoby  przy ulicy 

P ija rsk ie j L. 1.

Ostrzelanie
fab ryk a  czekolady R. J e d l i c z  k i  

w  K om orow ie (KJpmorati) na Śląsku  
w prow adziła  znow u w  handel cze
koladę „HANUSIA* na w zór w yra
bianej w  mojej fabryce czekolady  
„DANUSIA*.

Z tego pow odu upow ażniłem  m o 
jego zastępcę praw nego adw okata Dra 
Danielaka, aby w drożył przeciw ko  
pow yższej firm ie, przysługujące mi 
ę ustaw y kroki sądow e, a rów n ocze
śnie ostrzegam  w szystkich m oich Sza
now nych  od b iorców  przed karygo- 
dnem  naśladow nictw em .

Adam Piasecki.
Fabryka czekolady w  Krakowie.

Ustredni Banka
(Centralny Bank ez.eskieh kas oszczędności).

P jljA  tu  K ro k f lW IP  pow róciła z W iednia 
nim W H unUWIG wr,.z z kierow nikiem  p 
Stejskalem . —  Bank rozpocznie urzędow ać za 
kilka dni po nadejściu reszty peisonalu  z księ
gami. W kładki jednak m ożna w banku lokow ać 
zaraz, na potw ierdzenie tym czasow e, w godz. 
urz. od 9 — 12 przedpof. Linia A B, wchód z ul. 

św. Jan a  L. 1. na I-szent piętrze.

=  Z prawami szkół publicznych s e

P r y w a l u  B im i i a z j y n  r e a lo e  I I .  P i j i ^ v
w Rakowicach połączone z internatem przyj
muje zgłoszenia. Nauka rozpocznie się już 
9 września. Wpisy odbyw ają się w Krakowie 
w Kollegium XX. Pijarów przy ul, Pijarskiej, 
codziennie od godziny 10— 12 przed pełudn.

Zakład liczy obecnie sześć klas. 
Bliższych informacyi udziela się przy w pi
sach. Na żądanie dyrekeya wysyła prospekty . 
Korespondencyę adresować do Kollegium 

Krakowskiego, u l  Pijarska 2. i65q
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TARYFA M AKSYM ALN A
t. j. ceny najwyższe, po których następujące artykuły, niezbędne do 

codziennego utrzymania, sprzedawać wolno:
Cena koron

*) Mąka pszenna Nr. 0 : (czysta bez do
mieszki): za 100 klgr. bez worka . . 95.—
za 1 klgr................................................1.—

Mąka pszenna do gotowania :
za 100 klgr. bez w o rk a .................... 85.—
za 1 klgr................................................ — .90

Mąka pszenna chlebowa : za 100 klgr.
bez w o r k a ...........................................78.—
za 1 klgr................................................— .84

Mąka żytnia chlebowa: za 100 klgr.
bez w o r k a ...........................................70.—
za 1 klgr................................................— .76

Mąka jęczmienna : za 100 klgr. bez worka 65.—
za 1 klgr................................................— .70

Mąka knknrydsana: za 100 klgr. bez
w o r k a ................................................. 58.—
za  1 k lg r ..................................................— .64

Grysik kukurydzany: za  100 klgr. bez
w o r k a ................................................. 60.—
za 1 klgr................................................ — .66

Bulka warszawska na wodzie a 35 gra
mów : ................................

Chleb za 70 g r a m ó w ....................................
**) Mięso pierw szej ja k o ś c i : a) k rzyżó

w ka, zrazów ka, rozbef, rozb ra te l, lega-
w ka, le jsz tuk  i p le c ó w k a ........................
b) szponder, gó rna  sz tu k a  i m ostek  .

Mięso drug ie j ja k o ś c i : a) k rzyżów ka, zra
zów ka, rozbef, rozb ra te l, legaw ka, lej-
sz tu k  i p l e c ó w k a ....................................
b) szponder, g ó rn a  sz tu k a  i m ostek  .

Mięso trzecie j ja k o ś c i : a) k rzyżów ka, z ra
zów ka, rozbef, rozbra te l, legaw ka, lej-

— .4
— .5

4.88
3.52

4.20
3.12

3.40
2.52

ia korcili:
Mięso w iep rzo w e: a) polędw ica, k o tle ty

i s z y n k a ................................................................ 3.88
b) ło p a tk a  i b o c z e k .........................................3.36

Szynka wędzona surow a w całości . . 4.32 
Szynka gotowana k ra ja n a  n a  części . . 6.92
Kiełbasa surowa s i e k a n a ...................................2.80
Kiełbasa krajana w ę d z o n a ........................4.52
Kiełbasa siekana w ę d z o n a ........................4.—
Wędzonka s u r o w a ...............................................4.—
Wędzonka g o to w a n a .........................................4.20
Sardelk i s z t u k a ............................................... — .20
K iełbask i w iedeńskie p a r a ........................— -20
Słonina 1 k lg r ..........................................................4.20
Sm alec 1 k lg r ...........................................................4.64
C u k ie r : w głow ach za 100 k lg r. . . . 83.—

kostkow y w paczkach  za 100 k lg r. . . 87.—
w głow ie za 1 k lg r .......................................— .88
rąbany  z głow y za 1 k lg r ...........................— .90
w kostce za 1 k lg r.......................................— .92

N a f ta : za 1 l i t r ............................................... — .62
Sól kamienna 1 k lg r ........................................— .22
Sól waroonkowa 1 k lg r .................................. — .28
Węgiel kamienny:

a) w sk ładach  1 ce tn a r cłow y . . . 1.20
b) d la  drobnej sprzedaży sposobem  roz

wozu przez upraw nionych z dostaw ą
do dom u za 1 ce tn a r cłow y . . . 1.40

Drzewo miękkie za k rążek  (kółko) . . — .80
***) Zapałki szwedz. za  1 pudełko  — .3 

Zapałki szwedz. za 10 p udelek  . — .24
Zapałki szwedz. za 100 pudełek  . 2.20

Student albo panienka Zakład pogrzebowy „CONCORDIA4*
z lepszego domu znajdzie umie
szczenie i opiekę rodzicielską 
przy rodzinie bezdzietnej od 1 
września 1915 r. W iad o m o ść :
Studencka 1. 6, II p., drzwi na 

lewo. 1672

jedyny w Krakowie, który posiada w łasny wyrób trumien i po

dejm uje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów  Ku ropy

J a n a  W o l n e g o
Plac Szczepański I. 2, (dam własny). TeL 331.

dom w Nowym Targu blisko 
rynku z 4 pokoi i kuchni, na
dający się też na sklep lub re- 
stauracyę W iadom ość w Rabce.

Totowa. 1669

■  H I
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A. WŁ. INLENDER

sztuk i plecówka
b) szponder, górna sztuka i mostek

UWAGA: Ceny w ytnj wymienione ta  100 klgr. o d n o g ą  »l<! do .p rzed a ty  przez agentów względnie
w iększych  kupcó

•) Odnośnie do mąk 
tak t*  ilości mniejsze w hnrtow nym

••l Każdy rzninik obowią —  .
D okładka przy sprzedaży mięsa może wynosić; ,  !„n»nh

b) Drzv górnej sztuce, szpondrze rozblatlowym  i pędzę bez kości najw yżej 1(1 procent. Do mięsa z innyo 
częśd  przedUtich dokładki dodaw ać nie wolno. Ta dokładki użyte być mogą części do użycia zdatne p o c W  
dzące z tęgo zwierzęcia, rzeźnego, z którego pochodzi mięso = daw ane, a mmnowtc.e : kość, rurowe, w jtro b *

zw ierząt nie mogą być dodaw ane jako  dokładki, w yjąw szy na  żąda 
K ażdy kupiec jest obowiązany sprzedać żądaną ilość

na  żądanie kupującego.
zapałek.

Magistrat stoł. król, miasta Krakowa

Młodszy pomocnik
handlowy obznajmiony z robo
tami piwnicznemi znajdzie u- 
mieszczenie w domu handlo 
wym pod firmą J. Federowicz 

w Krakowie. 1608

Administrator
folwarków

w sile wieku, żonaty, bezdzietny, obe
cnie od la t 14 na  sam oistnej posadzie 
w  pierw szorzędnym  m ają tku , pragnie 
zm ienić posadę od 1 S tycznia 1910 r. 
Dalsze szczegóły listow ne. Ł askaw e zgło
szenia przy jm uje  S tanisław  Budziński 

poste restan te  Ł ańcut.

Starożytności
s p r z e d a j e  t k u p u je  rCSihUAKNlA 
iv.YtM .iCK A O -Itt SUŁKOWSKIEGO 

(F lo r y a ń s k a ,  1). jj -------

PP. Benedyktynki
w Staniątkach —  otwierają

- konwikt i szVołę -
z dniem 1 go września b. r.

d n i. 2 s ie rpn ia  1910 r
Prezydent miasta :

D r  L e o .

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego
O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu O O . M aryanów , spowiednika Inno- 
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona w ojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego 

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy c e n a m i ,.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do n a b y c ia  w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L 'L

Dt Przeiielebnjeti Ksitż},,Przełaźtti}cb Utrót on: MtaliiiP.T. iupi!
P odaję niniejszem  do wiadomości, że dotychczas przez cały 

przeciąg wojny w yrabiałem  i w yrabiać będę nadal świece woskowe, 
półwoskowe. stearynow e i parafinow e różnej jakości i ilości po ce
nach um iarkow anych i wszelkie udzielone mi łaskaw ie zlecenia wy
konuję jaknajszybciej i na jstaranniej ku zupełnem u zadowoleniu
swoich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskaw e podanie mi swego zapotrzebow ania, poczem natych
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim  szacunkiem
Fabryka św iec i w yrobów  w oskow ych

FR. SEZEM SKY
1652 Biała (Galicya).

NOWE WYDAWNICTWA I

Kazania o prasie katolickie)
z przedmową Ks. Dra flnl. Bysfrzotiowskiego, Pro! Unitu. Jag.

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej"

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  P O L S K A , Kraków 1915 r.
Str. I - I X  - f  1 -2 0 2 .

Cena egzem plarza broszurow anego 3*60 Kor., opraw nego  
w pfótno 4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

a ;

Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito- 
ściwycn ludzi o wsparcie, Zofia 
Prokura, Kraków, Zwierzynie

cka 8. parter

W szelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej -  szycia EH
ornatów , kap, haftów złotem , oraz napraw ianie starych Uf4

Iszat liturgicznych
r 5 l  wykonuje pracow nia „Związku pracy polskich kobiet“ pod fachowem 
PSI kierownictw em , po najniższych cenach O n

• w Kraąewlc ntica Bractfa I. 8, I. piętro.
K <lg liB p 'P | p i p ,T . 'p ‘i ' , ia p 3 » g C T » P

jś tz
jf  Prześliczna statua %
|{ Najśw Maryi Panny jj

Niepokalanie Poczętej
1 m. 25 cm. wysoka, z aureolą ośw ietloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookół brązow ym i liśćmi winogron, w środku których 14

Wielka wojna
1914 — 1915.

Pierwszy tom w kolorowej okładce zaw ierający kilkadziesiąt 
illustracyi i kronikę wojny od początkn jej w ybuchu i dokładną

h isto ry ę

: Legionów Polskich :
opuścił św ieżo prasę.

Za nadesłaniem  kwoty K. 2-30 za egzem plarz brossurow any, lub K. 
2'80 za egzem plsrz opraw ny, ew entualnie za zaliczką wysyła

Księgarnia 0. E. Friedleina
K r a k ó w ,  R y n e k  I.. 17.

n ^ i r n ^ | c = g E 5 1 l ^ g j 3 f l

Wina mszalne
poifaca 1655 n r

A .  G r a l e w s k i
zaprzysiężony dostawę*/win mszalnych

ui Krakowie ul. Bracka 11.

aaaaaaaa

Uaaaaaaaas:aaaaaaaaaaaa
«

miniaturowych iam pek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa ozdo
ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia

w Księgarni katolickiej

■■aaaaaa
■■I
■■
■■aa

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

CENA 1000 KORON CENA IOOO KORON
Tam że tejże wysokości i tegoż w yrobu niezwykle piękna statua

:: Najsł. Serca Pana Jezusa ::
CENA 500 KORON.

aaaaaaaaaaaaaa

i!
!ł■aaW reszcie w ielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana __

U S T A T U A  ŚW. JÓZEFA -  Cena 500  Koron.Jg
^ a s a s s s a s s i s a a s s s s s i a ^

Iny fabryczne!
żelazno-betonowe systemu „Nasta“ patent, oko ło  20°/o tań
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. Wykonania dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górnej średnicy.

N ajlepsze refereneye.
R ów nież w ykonuje wszelkie zabudow ania przem ysłow e i mieszkalne. 
K osztorysy i odw iedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza do 

firmy betonow o-budow lanej.

Władysław Pokora i Józef Skala
1623 Spółka z ograniczoną porąką

Morawska Ostrawa.
--- 1

Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy sk/ud papierów do pUaaia, druku, kan
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 
zt łijdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko.

________________________________________

I
I  URZĄDZONA W EOM fti NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ j

j FABRYKA WYR0B0W MASARSKICH jj

I ! JÓZEFA B1HLIKH
KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Filia: SZPITALNA 19.

POLECA W ZAKRE S MASARS TWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU 1 O WYBORNYM SMAKU.

|  PRZESY ŁK I ODW ROTNĄ POCZTĄ ZA PO B R .
waMMsae--:

I
I
I

PrjialB limazjn realne
  W  Z A K O P A N E M  -----

z prawami szkól publicznych d la klas f — VI
otw iera z początkiem  roku szk o ln ego  1915/16 także  
kursa naukow e dla uczniów  gim nazyów  klasycznych  
od klasy I -  VIII, oraz dla uczn iów  gim nazyum  realnego  

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń pow staną osobne oddziały rów norzędne dia dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra J. J a r o s z a .  -  Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 

Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie”.

Ostka intil,
obznajmiona dokładnie z gospo 
darstw em  domowym i wiejskim 
gospodarstw em  mlecznym, ja
koteż kuchnią wykwintną i po- 
jedyriczą, posiadająca chlubne 
św iadectw a poszukuje posady. 
W iad o m o ść : Jarom in , P o se lsk a  

Nr. 19. 1675

k iq
w Krakowie

przy ul. Pędzichów 1. 13
przyjmuje 1676

wpisy
do Seminaryum i da internatu 
od dnia 28-go sierpnia codzien
nie od godz. 10— 12 i od 3 —5 
popołudniu w kancelaryr Zakła 

du przy ul. Pędzichów 13.

Fahfłka j t c t i  t a f l i .
Przyjmuje zamówienia n a  piece 
i kuchnie kaflowe nowe i wszel
kiego rodzaju przeróbki i repe- 
racye w Krakowie i na ptowin- 

cyi, szybko i z gw arancyą.

Władysław Wojtyga majstr. kafi.
Kraków—Zakrzówek. 16ói

Kucharka
z dobremi poleceniami, umie
jąca gotować, prac, prasować, 
potrzebna zaraz na wieś koło 
Krakowa. Zgłoszenia listowne: 

Siersza Wodna, Elektrownia 
1674

Poszukuję
posady: p o r t p a t a  l u b  w o 
ź n e g o  w prywatnej inśtytucyi, 
obecnie jestem na rządowej po
sadzie — wolny od służby woj
skowej. Łaskawe zgłoszenia pod 
S S. do Administracyi .G łosu  
1665 Narodu".

P o tn o c a ik  M a w y
z działu kolonialnego i chłopiec 
Jo praktyki zostaną zaraz przy
jęci do handlu towarów kolo
nialnych p^d firmą: H FRJTSCH 

Kraków, M ały Rynek.
1666

Mech antków 2
potrzeba do obsługi pługa  
motorowych systemu „Exce 
sior“. Zgłoszenia wraz z odp 
sem św iadectw  przyjmuje Zi 
rząd Dóbr Gniuniska p. Tai 

nowie.

P oszukuję

Wydział krajowy galicyjski
poszukuje rutynowanego

Kandydaci muszą być wolni od służby wojskowej 
i winni odpisy świadectw nadesłać oraz podać warunki 

pisemnie do Wydziału krajowego w Riałej.

a m ianow icie;

Żuile Thomasa, Superfosfały, 
Wapno mielone, Sole potasowe

w ysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT ROLNICZY 
W KRAKOWIE.

poko j u  
u meblowanegoj

z wiktem lub bez, warunki pod 
„Urzędnik" Patronat, Reforma

cka 3. 1609

Garnitur
młocarniany

węglowy 3 H. P. — wypożycza 
Zarząd dóbr Bieńczyce.

8 2 -letnia słarusikti
wdowa po weteranie z 1863, r. 
jtrzymująca syna ! córlcę aieule* 
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Ł m « * e  datlcl przyjmuje Ada 

,Gl sa N i n l - i "

EEcTSrt
Igłoszenla o zagimoujren umienie zim y 
* tym dziale u  opłatą 1 K. za |edcn raz. 

Nalelytość należy nadesłać z góry. .

Poszukuje się
JANA KASSARA

kier. szkoły w Stojanowie, po
wiat Radziechów, w spraw ie sy 
na Romka. Zgłosić się u T. 
Lubieniec, urzędnik poczty w Ję

drzejowie Król. Polskie.

Nauczycielki z powiatu 
tarnobrzeskiego 

Helena i Eleonora Borowieckie
zeehcą uwiadomić rodzinę c miej
scu swego obecnego pobytu — 
pod adresem : K. u. k. Etappen 
postamt Nowa Brzeźnica ad No

wo Radomsk.

Katarzyna i Wojciech 
Wójcikowie

z Pleszowa (dwór) proszą o po* 
danie miejsca pobytu ich córki 
Zofii lat 22. k tó ra s łu ż y ła  w ho
telu w Rzeszowie. Ostatnią od 
niej wiadomość mieli z począ

tkiem wojny.

Nakładem Wydawnictwa „głów  Narodu" Bp. g ogran. odpowiedz. — Redaktor odpowiedzialny R e e * *  Woyetyński. — Drukarni* „Głosu Narodu" w Krakowie,


